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Na Zmartwychwstanie Paitside.
P o czterdziestodniowe;] żalobi&  która kirem  okry- 

14 nie ty lko  k o śc io ły  i oltarzą, ale iserca i dusze ka­
tolick ich  narodów  na m y ś ly ż e  gąiHo dni przypom ina­
jące  najstraszniejszą m ękę Pańską, nastaje radosny 
dzień Zm artwydhytetania P ańsłk iego, k tóry  zgodnie 
w itam y, w oła ją c  „A lle lu ja 4.1.

L ecz  to św ięto Z m a rtw ych w sta n ia . Pańskiego 
w fam  roku, ina dla nas P o lak ów , t. j. dla ca łe j P olsk i 
szczególn ie jsze zna-czenie, bo łą czy  ś®  ono nie ty lko 
z pam iątką Zm artw ychw stania w ięzionej i. gnębionej 
Polski z w ięzów  po lity czn ych , a le  ©e zmartwychwista 
niem Polski z w ięzów  w ew nętrznej finansowe"] n iem o­
cy , która  boda j czy nie by ła  rów nie ciężką, jak prżen S c 
po litw zn a .

Na radosne św ięto Zmartwryclnv.stania Pańskiego 
rozbrzm iew a dziś w esołe '„A lleh i,ja ‘.‘.j..‘a radość je&  len i 
większa i tern seTctecziiiejsaa, ż e -B ó g  ulitował się 'w re^ 
•szcie w .swej n ieogran iczonej m iłości nad katolicką 
P olską i  dop om óg ł jej wlaisnemi silami i pracą w lasnydh 
ludzi dźw ignąć się z n iem ocy  i w ejść na dragę rzeęw1 
wis tej, sp ok o jn e j i tw ónćzej pracy.

W  niedługim  bow iem  stosunkow o okresie .istnie­
nia n iepodległej Polaki, bo  zaledw ie w  przeciągu lat 
pięciu, straciliśm y szy b k o  poczucie  w łasnych sil i nau­
czy liśm y  s:ię-nie'.-ufać w łasn ym 'lu dziom , k tórzy  zabie­
rają się do ciężkiej p racy , dla unorm ow ania stosunków

w ew nętrznych  i zew nętrznych Pańi-twa po lsk iego , a 
szczególn iej uporządkow ania kw estji finansow ej.

I nic w tem dziw nego! D otyobczasoy^ę bow iem  w y ­
siłki p oszczególn ych  rządów  a lb o  b y ły  nieudolne 
w sw ych  zam ierzeniach, albo też -odraziK ^otykąłsy jsię  
z więki'zem  lub mniejszem  niedow ierzaniem  i n ieufno­
ścią, a zarazem apatją faa łego  Społeczeństw a, a co wra- 
zm ejsza ,,Spotykały  ,si.ę one zibyt często z najrozm aitsze- 
mi c.iężkiemi przeszkodam i, które łamały* ich najlepsze 
chęci- i n a jg a ^ ts z © z a m ia ry . Ten ob ja w  b y ł naw et 
częstszym , n iżby się to n apozór zdaw ało.

Pam iętać bow iem  należy, że z pow staniem  w olnej i 
n iepodległe j Polski, nie ty lko  os ła b iły  się lub zginęły 
państwa, które czf^ ci Polsk i połkn ęły  i,-„strawićji-cŁ nie 
m ogły , lecz ćij w ażniejsza istnienie. P olsk i przekreśliło 
wiele śm iałych zam iarów  i nadziei stw orzenia z niej 
państwo, n arod ow ościow ego  —  pow iedzm y. -otwuircłej 
żydow sk iego  —  w  k tórem by żydzi rej w odzili i rzą­
dzili jak  rządzą Ttosji, a P olakom  w edle :ieh
zuchw ałych  pogróżek , z k tóra u i sw ego czarni się w y ­
pow iadali w K rakow ie, n iS p o zo s ta lo b y  nic innego, jak 
zabrać -.sobie k o śc io ły  i w yn ieść ..się z Polsk i!

Na szezęściie tak żle jeszcze nie jest, a n a w e fę a ra z  
lep iej! Bierwrsze lata ii-tuienia Polski, to pierw sze lata 
chaosu i zam ętu, a zarazem la ta 1 nauki i dośw iadczenia 
dla całego’'sp o łeczeń stw a .' I nauka w  las nie poszła!
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D em agogiczne hasła, g ra jące  z pow odzen iem  w  p ierw ­
szych  latach  na n a jczu lszych  strunach szerokich mas 
społeczeństw a, .zaczynają, przebrzm łcw ać bez ś|ciha, a 
natomiast otw ierają się o czy  n ieuśw iadom ionych  i bu­
dzi się przekonanie,-!że jednak tak dalej b y ć  nie m oże. 
W  dodatku znajdują się ludzie, k tórzy  z nieśm iałego 
wahania przechodzą  do szybk iego działania Jćelem ra­
tow ania Państw a i ta praca  skutecznie idzie  "naprzód.

L ecz  najw ażn iejszym  czynnikiem  uzdrowienie 
w szelk ich  stosunków  vw  Państw ie, a szczególn ie finan­
sow ych  — - okazała się w ielka d o jrza łość ogrom nej 
w iększości społeczeństw a do służby dla państwa, zrd- 
zumienie jeg o  potrzeb, oraz w ysok o  w yrob ion e p oczu ­
cie cnót obyw atelsk ich , —  co  przyznał sam prem jer 
Grabski. , j ,

Ot i dzisiaj, przy ' przeprow adzeniu sanacji. Skarbu 
przez Prem jera G rabskiego społeczeństw o polskie w zię­
ło  w ielki w spółudzia ł w  pracy , czem  złoży ło  w ielki d o ­
w ód  :swej d o jrza łości i rzeczyw istego zrozum ienia p o ­
trzeb państwa.

P oczą tk ow e lata rozrzutnej gospodarki przem ijają. 
Zrozum iano, że trzeba pam iętać o starem przysłow iu : 
„S za n ow n y  rozchodzie, żyj z przychodem  w zgod zie". 
W prow ad zon o  oszczędn ości, le cz  nie dość na tern; p o ­
m yślano też o w zm ożeniu  d och odów . I te k rzyk i, k tó ­
rym i w  początkach  posługi w a l i d e m a g o d z y , ;  jak : 

F^precz z pod atk am i", „p recz  z w ojsk iem ", „ la sy  b ra ć", 
„ziem ię zagrab iać" i t. p  ju z u sta ły ,-a  naród zrozum iał, 
że  nie bu d ow a ły  one P olsk ę , lecz ją  ru jn ow ały  i by ły  
pow odem  w ytw orzen ia  tak ciężkich  stosunków , jak ie 
d o  niedaw na przeżyw aliśm y.

N ic w ięc dziwnego,- ,ż,e g d y  w P olsce po okresie 
d em agog ji rządy ob ją ł p. G rabsk i i zażąda-ł ofiar dla 
Państw a, spotkał si'ę; ze .zrozumieniem i zaufaniem . Zu­
pełn ie 'zrozumiałe począ tk ow e niedow ierzanie ustało, 
■wiara w bliską dobrą_przyszłaŚQ^wzm aga się i rośnie, 
a  najlepszym  obrazem  w zrostu naszych .sił finansow ych 
b y ło  przem ów ienie p. G rabskiego na kom isji bu d żeto ­
w ej, rzucające ju ż nie trw ożliw e przypuszczenia, lecz 
na trzym iesięcznych dow odach  oparte pewniki, że szyb ­
kim  krokiem  zbliżam y ,s ię 'd o  zupełnej napraw y Skarbu 
• do silnego polsk iego pieniądza, jakim  będzie złoty 
polski. Na w spom nianej kom isji sejm ow ej, odbytej

Sejm.
Ostatni tydlzteń obrad przed przerw ą św iąteczną 

spędził Sejm bardzo  pracow icie, bo  od b y ł aż 4 pełne 
posiedzenia. Na porządku  dziennym  tych  posiedzeń 
znalazł s ię  ca ły  .islzieJreg spraw, z k tórych  podajem y 
najw ażniejsze:

ZASIŁKI DLA REZERW ISTÓW .

Ważmą.sprawię* załatwi on o  na posiedzeniu dufa, 7-go 
kw ietnia. Po ref ©raicie posła W ędziiagoiM deg1© przyjęto, 
a raczej w skrzeszono' dawną ustaw ę o w ypłacaniu  za­
s iłk ów  rodzinom  tych  żołn ierzy, k tórzy  zosta li pow ołani 
n:ą\ ćw iczen ia  w ojsk ow e. Uchwalono' także p a l tern 
posiedzeniu prow izoryczny

BUDŻET NA DRUGI K W A R T A Ł .

P rzy tej okazji bardzo gwałtownie napadł na mi­
nistra spraw zagran-znych poseł Dąhsiki, a. to d  pow odu  
przegrania sporu  o  K łajpedę. O kazało się bow iem , że I

w id ii. 1 kw ietn ia  b . r., p. Grabski nie baw ił się w  przy ­
puszczenia, lecz śm iało, szczerze i otw arcie  pow iedział 
m niejw ięocj w  tern znaczeniu: „.Jest dobrze, będzie;
jeszcze lep ie j" . P rzy to czy ł on fsżęreg  'Cyfr, Które najle­
piej z-dharakteryzowały i przeszłe i obecne położen ie  
Pańi twa;, a zarazem  rzucają  jasne św iatło  na skuteczną 
pracę i zasługi je g o ę,-;jak ie p o łoży ł w staraniach o na­
praw ę -Skarbu.

T ak  w ięc nie tylko.-w zm ożenie dochodu  i zaprow a­
dzenie oszczędności, jak oteż  coraz szybśąe i spraw niej­
sze działanijg aparatu^skarbow ego, ale też jedn olity  
front społeczeństw a, k tóre rozum iejąc don iosłość cirwili, 
sp ieszy  z p om ocą  w  napraw ie stosunków , „ra tow a ły  
już, —  śmiało rzec m ożna —  P olskę od katastrofy , 
która nad nią w isiała, a z tą pom ocą-.ępołeczeństw a 
praca p em jera Gijabsiuego już niew ątpliw ie doprow a­
dzi P olskę do p‘e|nego rozkw itu, na jak ie sobie po  ty lo- 
letniej ciężkiej n iew oli -i n iedoli P olska  w zupełności 
zasłużyła. L ecz  n iegM lR  na tem ! Za uzdrow ienie finan- 
sow em  Państw a, pow inno nastąpić popraw ienie sto­
sunków  gosp od arczych , .a co  w ażniejsza uzdrow ienie 

,imft>łeczne i zupełne uleczenie .-Serca, ducha i siły  N a­
rodu.

D ośw iadczen ie udzy nas, że każde złe m a swój 
kon iec. S kończy ła  się i 150-letnia ciężka n iew ola  P o l­
ski, p rzesia ły  pobrzęk iw ać k a jdan y , św istać nahajki 
sm agające syn ów  tej nieszczęsnej w n iew olę zakutej 
O jczyzny, przestała się lać krew  tych  bohaterów , k tó ­
rzy w  ofiarności sw ej dla O jczyzny  Matki, ło ży li m ie­
nie i życie.

D ziś Polska przeżyw a okres pok o ju ; ży c ia  od 
sw ych  dzieci nie w ym aga, żąda ty lko  p om ocy  na -zu­
pełne uleczenie się z rau z czasów  niew oli i z pom ooął 
tą .społeczeństw o spieszy.pO próoz jednak ran na św.ię-' 
tem ciele Polski ca łej, pozosta ły  jaszcze rany na duszy 
N arodu, którą  rozm yślnie zaborczo państwa, zatruw ały.

Z tych  ran N aród polski u leczyć  -się musi ^ u le cz y  
się, bo  przyśw ieca  mu w ielka idea silnej i potężnej 
P o i ki, która  w ów cza s  d op iero  potężną będzie, g d y  pil­
nym  i zdrow ym  będzie duch ca łego  N arodu, a w tedy  ze 
•świętem Zm artw ychw stania P ańskiego, z łączy  s ię -ś c ię ­
to zupełnego zm artw ychw stania ducha N arodu.

Bronisław Greiss, poseł nar-Ścjm.

mimo' sprzeciw u ze istrony polsfcifj, Rada, A m basadorów  
ostatecznie 'zatwierdziła n iekorzystny  dla P olsk i pro­
jek t K,emisji L igi N arodów . Odnośnie do- K resów  za- 
Uziucii p. Dąbskir rządow i bralk program u. T ak że  nie 
podoba, mu się,. ż& w  armji b i f i  od gryw a  k ierow niczej 
roli P iłsudski. J a k k o lw e k  stron n ictw o jego* poprze 
rząd, to  jednak jziagtrzega s ię1 przeciw ko jeg o  dotych  
czasow ej polityoą.

•Podobną śpiew kę zanucił sjScjallista iMoraczewiski. 
Jedlnak u w a ża ją c ,^  że nie można, rządow i utrudniać 
Isianialcijii,; o św ia d czy ł, żę. ^socjaliści Ibędą, g losow ała  za 
budżetem , ch o ć  z zaciśn iętym i zębam i!

Za budżetem  na drugi kw artał g łosow a ły  w szyst­
k ie fijgjjffiją polliśjjiic. Przeciw  —  mniiejlsizości narodow e. 
Źydzj od  głosow an ia  się usunęli.

Rówlnie interesuj ąeem  b y ło  posiedzen ie z  8 -go  
kwietnia. Na tem poisiedzoniu p rzy ję to  osłatecizinie 
ustaw ę p ocztow ą , ustaw ę o ochronie pra.cy k ęb iet 
i m łodocian ych , rozciągn ięcie ustaiwy wojkldowej talkże 
na Górny Śląsk, oraz rezolucje kom isji ośw iatow ej,
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przedstaw ione przez posła. Greissą, w  sprawie' podręczn i­
k ów  izłklolnyeh. Przem ów ienie posła Greiissa, które tę 
ważną sprawę d la  ośw iaty  dokładnie w yłu szcza , p o d a ­
m y w następnym  numerze.

W NIO SEK W  SPRAW IE PRZEŚLADOW ANIA  
POLAKÓW  NA LITW IE.

W obec ciąg łych  prześladow ań i szykan, jak ie1 pa 
L itw ie sp otyk a ją  tam tejszych P olaków . w szystkie 
stronnictw a P o ls k ę  zg łos iły  w niosek, a b y  R ząd u ży ł 
W szelkich środków  celem  usunięcia c ią g ły ch  gróźb 
wąjeannych na gran icy  połalco-lirewisldej, oraz pĘffy^gró- 
ceinia praw a do sw obodn ego ży-o a ludności polsk iej na 
L itw ie. W  sacffle®ólnlości R ząd ma p o n iż y ć  tę śprawęj 
przed L igą  N arodów .

Iłrzeiciwko w n ioskow i przem aw iał białdr.uę!iii poseł 
Taraisizkiewi oz. P oniew aż o P olakach  w yrażał się obra- 
źiiiwie, pioiwstała w  Sejm ie 'w ielka w rzaw a tak, ż© wdce 
m arszałek musiał n|a dbw ilę przerw ać 'poródzen ie . Po 
pfJZBUwie n agłość w niosku przyjęto . P rzeciw  g łosow ali 
jedynie U kraińcy, Białorusini, i N iem cy.

Nąlśltępnie przy jęto  nagłość w niosku w sprawie 
©płat paszportowych.

W n iosek  ten wpy!wi|f Rząd' 9j& ,zniesienia op łat ocł 
paiseportów 'zagranicznych d la -l-obetn) fców  w szelk iej 
kategoirjł, ■udających się zagranicę w  poszukiw aniu 
pracy , o ile przedstaw ią zaśw iadczenie gm inne, ątwłer 
dbające, (iż w  rzieczywitetę^oi dla opuszczają.

Na posiedzeniu dlnia 10. kw ietnia.'(załatw iono na j­
p ierw  p ro jek t u staw y  o  monopolu, ispkytoswwym , k tóry  
odesłano d o  K om isji skarbow ej. Następnie w  drugiem 
czytaniu  przyjęto' p rojek t ustaw y o  'zabezpieczeniu 
i u życiu  jnróz^R iząd p d ż^ k i^ za icd ą g n ię te j w  sw ern  
czasie u rządu frapciuiskiego. Zatw ierdzono także trak 
tat handlow y z Anglją, i Fi-nlandją,;/

W ielką  awanturę u le w icy  w yw oła ł iweibeefc ZrW. 
LuJowó-Nair. w  sprąw ie zm iany u staw y ©

KASACH  CHORYCH.
Ustawa o  Kasiach chorych , to jedtoa z  bolączek , 

która  w  znaciz-mej mierze d ok u cza  także w si. M im o to 
w  obecnej form ie pragną ją  utrzym ać so c ja liśc i po- 
liewąiż. przeważni© Klaisy ch orych  są  ,w ich  rękach, w ięc 
b o ją  się, b y  n ow a  zmiana, .ustawy, me. zm niejszyła  ich 
stainlu ,,posiad|Mia“ . W sk aza ł na tos ogóknikow o 
w praw dzie, ałie dobitnie p. Rabski, d latego u w a g i jeg o  
odnośnie do oibeicnych K as chorych  'podajem y:

Instytucja  Kaisy icboir-ych pow sta ła  w  d ob ie  fer- 
me;ntu i zamętu. Posunęła się tak  dalek-O' w  dloktiyner- 
sfjńii©' S p re j w  stlojsiunku d o  ustaw y n iem ieckiej, że 
'w yw ołała w śród  klas p racu jących  coraz. to ostrzejsze 

, sprzeciw y. Przieiciw ustaiwie protestu je n  etylloo kiapipaił, 
lecz, p racow nicy , k tórzy  uginają  się pod  haraczem  k a ­
row ym , a m ają opiekę gorszą niż w  kaisalćh fabryclznych 
lub 'kartploraicyjniych.

S urow y m on opol klaisy terytoirjalineji, szicziegółnńó 
k rzyw d zący  stał się dla praoow n k ó w  um ysłow ych , 
kitóra| p ła cą  .za pozór op iek i lekarskiej, k tóre j m ają 
dlo ;yć, g d y  raz spróbują, N a drugi raz, wiolllą isię zastaw ić 
niż narażać, fig  tandetne leczenie, b iurokratyczne 'za­
łatwienie i złe lekarstw a, w szystk o  to w  jarm arcznej 
atm osferze am bulatoriów ,

Ideia. K a sy  ch orych  jest wzniosito, -ale w a łczym y 
przeiciw w adliw ej ustaw ie, która  lek cew a ży  dloświad- 
cizenie innych  narodów . Szw ajcaria  opow iedziała  się 
przez p leb iscy t przetciw ogólnej, K asie ch orych , p od ob ­
ni© parlam ent laiamfedki.

D o nasziej u staw y wmieszała, się spekulacja, ni© 
m ająca nic w spólnego z dobrem  cierpnącej ludności. 
Ciboiremn sercu c z y  w ątrobie jest w szystk o  jedno- czy

X . K A ZIM IE R Z  R ZE SZÓ D K O .

Ziibdr dóbr kościelnych w  Polsce,
(Ciąg dalszy).

Ten proboszcz, musi w y ży w ić  także jed n ego  lub 
dw óch księży  w ikarych  i służbo, bez której m e m oże 
się ob e jść , ni© będzie  bow iem  sam prał bieLzmy sw ojej 
i koście ln e j, ani gotow ał, bo śrę na te j sztuce nie ro* 

ani drzewa, rąbał, ani p o d łó g  m ył —  miu-si w ięc 
m ieć^ łttóbę  i w yży .wić ją , a służba dziś w ym agając® . 
R ozum ie to lud sam, żo byt na. wsi dla, księdza  bez 
gospodarstw a bod a j skrom nego jest tak trudny, że 
pfl&wie n iem ożliw y. Nie chcecie jedyn ie  zrozum ieć tego  
w y  panow ie posłow ie , k tórzy  z, m edbęcią i uprzedze­
niem od n osic ie  się d,o- stanu duchow n ego i 'dla, k tórych  
religijność ludu i jfego stosunek serdeczny i pełen zaufa­
nia dotdlu chow ie ństwa, je s t  soją ;: w oku. W y  'zostaje,cle 
pod  u p ływ em  lóż m asońskich  i n ieprzyjaciół K rzyża  
i religji ob jaw ionej. W y  m ożo kap łan ów  nie potrzebu­
jecie  —  AYoleUbyscite, żeby  k o śc io ły  b y ły  opuszczone, 
puste i żeby  ścieżki do k ośc io łów  zarosły  trawą, ale 
lud k ościo ła  i kaplańskioj feoSługi potrzebuje- i w  obro ­
ni© K ościo ła  s ta n o  w  potrzebie', m ężny i nieustraszony. 
T en  lud k a to lick i właśnie stanow i K ośció ł, a w y  odb ie­
rając, w łasność K ościo ła , odbieracie w łasność ludu. 
Niel.ez,me ty lko1 i- w y ją tk ow e znaila,złyby się jednostk i 
po' parafjach , które,by w y cią g a ły  Chciwą,, cllrapieiżną

ręl-Ł^ po dobra k ościelne. W ięk szość  od,w róciłaby się 
z odrazą i w strętom  od  tak iego prezentu  ;z wnrszej 
s k o n y , bo  k a żd y  katolik  wie,, że  ten  'zagon ofiarow any 
K o ś c io ło w i: ud przod k ów  jest, pew ną świętością, niena­
ruszalną, że  jeg o  n abycie , ch oćby  p o d  płaszczykiem  
ustaw y w yw łaszcza jące j nie przyniesie ani iemu, ani 
jego- potom stw u  i pokolen iom  b łogosław ieństw a B oże­
go , ale będzie ciąg łym  w yrzutem  sum ienia a popełn io ­
n ego  ^świętokradztw a. O tak, panow ie u staw odaw cy , 
W y  w zaślepieniu i gu rączce  ch ciw ości n ie w idzicie 
i n ie od czu w acie  tego , po* czuje sum ienie katolicki©
i polsk ie, które srom a się i 'w stydzi za n iew dzięczność' 
Polski, k tóra  -dług w dzięczności, w ob ec  B oga  iza sw oje  
wskrzeszenie ispłaca w  ten sposób, iż J a g o  K ościo łow i 
w ypow iada  w alkę. Oo o tern pow ie św iat k a to lick i?  
Źei*Polska, je s t  wiarołomna-! T eg o  się n ik t p o  P olsce  
nie s:podziewał. A  ta .'hańba spada na lud  polsk i naj- 
ńi-esłirazniej, b o  nie od  ludu w yszła  in icjatyw a d o  tej 
walki, ale o d  W as, k tórzy  nadużyw acie .zaufania 
ludu.

A lbo c z y  to  n ic  jest obłudne Wasz,et postępiowanie 
w obec G łow y  K ościo ła , które rum ieniec w stydu  w y ­
wołuj© na obliczu  k a żd eg o  w ierzącego Polaka. B o cóż  
to b y ło  za  wrażanie g łębok ie , jaki entuzjazm , jaka 
radość pow szechna w! P olsce , k iedy dziwnem  zrządze­
niem Opatrzności, p ierw szy nuncjusz w  P o lsce  zm art­
w ychw sta łej izasiadł na S to licy  P iętrow ej. T en , k tóry  
tak przylgnął d o  Polaków,, tak pok och a ł polali, lud, 
tak b y ł przekonany o  jeg o  praw or iem ciści i przywrą-
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jiei le czy ć  m etodą Małą, tezy czerw oną. a d ia  ch-oreigo,, 
k tóry  umrze po ku racji kasow ej m ałą ję^t pociechą, 
g d y  mu ląto p ow ie : B iedaku umierasz, a le  została b ca - 
lonataąisfliteii m ed ycyn y  uspołecznionej. -

,.,.6oraz częstsze są protesty  zbi-omowe- p rzec iw  usta- 
wiiie. Mam w  -ręku 'protest p racow n ik ów  i roW ttńków  
Bermana, i-^bTęwe-die&o, 'zaw ierający 200 . fj-o-dpisóiw. —  
P odobnie w ypow iadają  się robotn icy  ż.yąkaidd-ty&cy.

J ur te  uwagi w y w oła ły  mi le w ic y  winzalwp. która 
się jeszcze bardziej spotęgow ała , g d y  poseł Ha-rcij&z,, 
k tóry  rzekom o, miał przem aw iać piraeciw w nioskow i, 
zaiozął w n iosek  popierać. Socja liści izsaetóąli się dom agać 
gSojsu dla swioj-ego m ów cy , ale wioemalr-sizałek ™  nie 
‘zigoidiaił i g d y  hałas nie ustawał, zarząlcltził --pćzęińwę. 
P o przerwie n ag łość  w niosku przy jęto  w iększością 
gliosów i ode,slaano w niosek do Kom isji.

OstB|tnie pOisiodzeike fjijm u  od by ło  się 11 kwietnia. 
N a porząd k u  dziennym  znalazła się atefiaiwa o  Gciiho-nie 
.Lokatorów która! lpb ueJhiwaieniu jej przez Sejm , w to ­
piła  z piWroitom p o d  oibrkdy, a to siku tik i&m pioiprąwek, 
jaikie izaiprópolnowiał Seinat. .Po uk-ońcizemu głoooiwa-nia 
niajd .tiemi popraw kam i i zatw ierdzeniu  um ow y z- J u g o  
sktfwją, która  diotyczyz stasiim ków  pratoioyoh  o m  ty cli 
państw , p. P olak iew icz  zreferow ał S e jm o w i  pirojekt 
ustaw y o

POBORZE REKRUTA NA ROK 1924
i ilpiziciągimęciu doi-ychozas obow iązu jącej ustaw y 
o powteBrahuej służbie m-djskowej na Śląsk, Sp-i&z i Ora­
wę. Weidle K on sty tu c ji kaMóasąteOwy pobór r.ekruta 
mjusi być uchwal aniy pnz.ezNSo.jm. O prócz zeawolenia. 
uai ■ pobór -Sejm musi ustalić liczbę rekrutów , k tórych  
m oże rząd pociągn ąć d o  służiby w ojskow ej. Li-Cmbu 
rekrutów  na -rok 1924 w yniesie 150 ty s ię cy .

Przedstaw iony*!projekt 'Sejm  wihwałiS.

SER W ITU TY

Już pTzeidltcm „W y zw o le n ie "  zg łosiło1 wnaosek 
nagły  o p ogw ałcen ie  przez ordyn acje  Zam oyskich  
w w oj. LubeM dwui praw  serw itutow ych  leśnych. Wn-io- 
śe-k ten .rozpatryw ała K om isja  rodna i posftaiKjwila ce ­
lem d ok ładn ego >zbadlR,n: a", .w ysłać K om isję złoconą 
z przecfetewicieli p^jski na jw iększych  k lubów , n a  c o  
Sejm sięrzigockił.

Na dw óch  posiedzeniach, a m ianow icie 9 i 11 
kwBEtnMt zalatw iljgtęnat ustaw ę w ojskow ą , do k tórej 
w 'prowadził pewne jpopraw ki i do łą czy ł rezolucje , alby 
k ażdego roku rząd, g d y  będzie fctię zw racał do ciul 
ustaw odaw czych  o uchw alenie poboru rekruta, da.wal 
dokładne sprawozdanie o warunkach w ykonan ia  usta 
w y o pow szechnej isiużbie w o jsk ow e j, b y  Sejm i Senat, 
u w zględn iając .sytuację polityczną  Państw a w ;t?tosiiiikii 
do państw  s;|śieditich, m ógł w razię m ożliw ości zm niej­
szyć ciężary  ;w oj^kow e, a zw łaszcza skrócić  czasusłużby 
w ojskow ej.

W  czasie Pługu! nac  ̂ ustaw ą w ojskow ą, świetne 
przem ów ienie w ygłosi! minister w ojsk . p. S ikorski, 
w  k tórem  w ykazał, rżp -Połs-ka m ając takich sąsiadów , 
jak  R os ja  .i 'N iem cy , musi usilnie dbać o sw oją  .armję.

T R A K T A T  O MNIEJSZOŚCIACH W  POLSCE.
Baaidzo ważną spnawm poruszył w  prasie -p. Trąm p- 

wcyiteki m arszałek iSonatu, ą m iano widie potrzebę re­
w izji t. zw. traktatu o nwiłej^ośpiac-h, k tóry  państwa 
koa licy jn e  .iiiarzu.giły l 'o lsęę . Juz od  p ócżą tk u  traktat 
ton nąąuwał wiele w ątpliw ości. Minio to S e jm  go  za­
tw ierdził, poniew aż .sądzono, -że sianie się on O gólnym ,i

aaniu do Spolkiy Apostolskiej, k tóry odbierał jako 
llftjpież tyle  hołdów i (zapewnień o .SyńiowKkiem przy­
wiązaniu i miłości Polaków, 791 mó-gł^obie pomyśleć 

§Sna kogo, jak, na kogo, ale ągĄ -Polaków .liczy?! i mogę,- 
M-oji naródt szlnóbetny, rycerski, w Polsce awv. Kośeńp- 
•łowi nie grozi". Tymczasem dozna jo bolesme|g!o zawo­
du i roiziczairówąuia. Po nra.iwfeśt»cjpięłti powitalńy-oh
i hołdowniczych m-eepodziowany grad i pocisk uderza 
w Je g o  serce. W iSejuiie ipoMdin i ns« ygi;ółiuiidrzieima,oh 
w ykrzykują nasi mężowie stanu: „nie mamy po,tr»6j>w 
oglądać się-fna namiestnika kClhrystusowagwd' ©ć$ nąs' 
jakiś talja.ii obcłwdKi, nic będziemy a nim traktowaK. 
ani o a$o«lę pytać, my, nie uznajemy Je g o  władzy mo­
ralnej i powagi, m y tu pannami, my tu 'w ład cam i nać 
nikogo- og5ądaÓ s|ęś nie potitebiujemy. Opinja świata 
chrześ-cijaiiskiągio jest nam obojętna, a własność, ko­
ścielna zbyt -drażni naaz© podniebienie, dlac:ząg;ó!żI>yHrny 
nie- mieli jej zabrać, gały ten Koiśęiół j-ejt bezbm iiny 
in rk t  się za Nim nic ujmie. T a  m ała g arstk a  ^josłówę 
która uie chce dopuścić do tego gwałtu, czemże jeefri 
w porównaniu z na^zą olbrzymią, więkw.-ośaią, do- lctó- 
Yej należy naw et taka solidna part ja j-ak itanfa-dccwa 
demokracja, któgfc sobie przyw łaszczyła spaicWł .po Ks*ć 
9 tojało'wskim. I któżby nie korzystał z, t a k ie j .sposo­
bności-, ilde-dy w alka tak łatwa, a w ygrana p-e-wna.11

A le panowie ustaw odaw cy, niiotylila® biada •-zwy- 
o'»ężoli}mr,rai]orgjo;iBze nieraz biada zwycięaeom! Pds-tiwili 
się nad Kościołem  od poezątkni Jogo- istn-re-nLa w ielcy 
* potężni władiciy świata i ich rządy, w ystępow ali do

w alki z 'Nim m ocarze, a m S.takie jak  iwy karły , i chcieli 
lęla zniszic&yć, a Kośfeiół w szystk ie  prześladiowanki przo- 
trwal, |ń'2jeżył -wsizyMkidi p rześladow ców , k tórych  J)«7? 
tęga, jak  .próchno się rozsypała, i-eli sm-utn i, sława 
zgasła ja k  b lędn iy^gn ik , ich .pycha p-o-iiiżona, a  K ośció ł 
stoi i sta ć  będzie, 4jiô  za łożony  pr-żezb Ohrystu&a Rana 
i u fundow any nhónie-wzimsz-onej i nioaiifezozialirej opoce , 
na .skale Piotrowe.j, Nie- p-otrzebujehi-a, panowię^ p os ło ­
wie sięgać piąiirię&ią, w  głąb- Iństarji, o- ile tein teren 
dla W as by łby  w og ć le  dostępmyiSu- bo ostatnie lata, 
które m &  wymiofeiły na takie ^ zo zy tj*  na k tórych  za­
w rotu  ig łow y  dcstąjeci-e, dajątew iadeubwo, fee te m oca r­
stwa, k tóre , mni-aj lub w ięce j LCoiąciól p-rze-śladowal^, 
iimię-ły w  -gm zy —  i te m ajątki bośoielne, k tóre  'k-Oin- 
fiskow ąly , nie iw yszły im na dobre, nie p om n ożyły  ich 
dobrobytu , nie w zb oga ciły  i nieś, uchroniły  od. n ędzy  
i ruiny j ekonom icznej. C zy P-oJsce wyjjdą n a  p oży tek , 
ęay Jej przyniosą łJłogjasławioństwo Bożo.: ozy wHZ.yst- 
kittli apatyty  zaspokaja ją , ozy  w szystkim  zapew nią d o ­
statek, czy 'wszelką nier.ówm tój stanową, w yrów nają? 
A  nuż będzie przeciw nie! Nuż BołSikę spotka kara- .za 
w iarotom ność! Ja  w ierzę w  istnienie- B oga  i Je-go spia- 
wie-dliwciść dziejową, i d latego lękam  się .tej kaijy dla 
Po-lski. <0z.ytam ibowiiom w psalm ie 88̂  'groźbę 'B-oiżą 
d o .n arod ó .w : „joż-e-li, zgwałcą,, spigiiwiodliwięscii moje.
a ni-e będą -stnze-dz przykazania mogio: naw iedzę prze­
stępstwa ich rózgą; a gczeeliy ich bic-znii11.

(Ciąg dalszy nasląpi).
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t. j. zostanie w prow adzony  twklże w innycli paoistwaoib 
i da ochronę p ra g n ą  iMS&akota przed uciskiem  w  Niem - 
czechewzecrhach i na Litw ie. Tyinseswisem inne ,państwu 
traktatu o m niejszościach  nie wprrawadsiły, »  w  P olsce , 
która g o  przyjęła , dał on  L idze (N arodów  praw o do 
m ieszania-się w jej spraw y wewnętrznej, ilekroć nąśżę 
m niejszości do ni oj zaapelują. .Skutkiem tego nasati 
timieśjeżośoi, w yzysk u jąc  lrak'tat o mlttąjszośesiaeh,• :o»ę- 
gto ipśinielają się lek cew a ży ć  nasze w ładze 'państwowe. 
D o tego Trybunał m lędzynarodiw y w fladze,. a okazji 
spr nvy k olon istów  niem iecicicli w  PJfeafc, w yraził opi- 
nję, pe  traktat ten nie ty lko  chroni ob y w a te li polskich 
narodow o® -! n iepolskiej, ale także w szystk ich  ohcokra- 
jo w có w , 'ktffii-zy znajdą się na. toryto-rjum Polski. W ob ec 
tego każdy żArd rosyjsk i, k tóry  z R,ot?j:i schronił s ię  na 
obszar Państw a polsk iego, inisSiby prawo ‘k orzystać 
z praw a o mniejsziośc-iaich i z opieki L ig i''N arodów . To 
już sta je  się n-ieanożliwem, do zniesienia.

D latego Polska musi d ążyć do zm iany tego trak­
tatu, celem  usunięcia z niego tych  .postanowień, które 
uw łaczają^suw erenności naszego tiEaijfftwa

Ta opin ja p. Trąmpcz.yń siki ego obu rzy ła  isen. H g -  
baeha (N iem ca) i w, chwili, g d y  .Senat debatow ał nad 
zatwierdzeiriem trakt-a-tu z Saint-Germ ain, k tóry  to 
traktat określa ^stanowisko pra-wno-państwowe p ow o ­
jennej Airstrji i zawiera, pew ne postanow ienia tyczące  
się także P olsk i i d latego Arynnrg.a zatw ierdzenia pi zez 
na-Sże w ładze ustaw odaw cze, .zaatakow ał p. Marszalka, 
•żb-.dąży d o  zm niejszenia praw  nm-i-ejszości w P olsce, 
c zeg o  jako m arszałek n ie pow inien  czyn ić. Na to u sły ­
szał doskonalą odpow iedź, Ąe w ystępując przeciw ko 
traktatow i o m n ie jszościa ch . uczynił to jako -ośpba pry­
watna, -a nie jako m arszałek, a jako  praw y obyw atel 
poczuw a się do obow iązku  w ykazyw ania  .w szystkiego, 
co  w Polęce usunąć... należy.

Ks. arryb. Cieplak w Polsce!
A kuratnie rok  te.mii, b o  w okresie W. Postu odbył 

się w M oskwie w ielki prOóęgi przewiwko K ościo łow i k a ­
tolickiem u, w którym  14 ki ięży  polskich  za bohaterską 
ob ron ę  praw  K ośoiofa  zosta ło  skazanych w yrokiem  zbro­
dn iczego trybunału bOtezew’iekieg-0 pzęśoiow o, na karę 
śmierci. *» częściow o  na ciężkie więzienie. Na śmierć 
okazano d w óch  i to najwybitniejisszyoli: ks. ark. C iepla­
ka i ks. B udkiew icza. M im o protestu ca łego  św ia ta . ks. 
B udkiew icz zastał rozstrzelany, a ks. ijfc. 'Cieplaka 
„u łask aw ion o1!, zm ieniając mu karę. śm ierci mi 10-let-nie 
leięzienre./riN.ieistrudziOiiyin. zabiegom  ■ lSt.oli<c.y A post. i 

rządu polsk iego udalp/.się uzyjskaićffod: ;rządu bolszew ik-*' ;j 
k iego  zam ianę kary więzienia na „wygmaimęk d a  P o l­
ski. D zięki tem ubtón  m ęczennik za W iarę i Hg&kę, 
m ógł opuścić E opje i iw .niedzielę o igodz. O 8(1 przybył 
do W arszaw y, witamy po. drodze .< w  W ariszawiei^ntu- 
zja.st.yezn.ie przez, przadsfenwńęieli rządu i w szystkie 
a fc iy  społeczeństw a poli k iego.

K*. aro. Jan o e p la k  urodził się w  r. 1-8(57 w k ie - 
ipckdSDi i jest, synem  polsk iego ludu. W ysok ie  stano­
w isko ‘*w hierarcibji kościelnej osiągnął 1-ko dzięki 
m epospolityjn zaletom  ospbśstym  i zdolnościom . jÓkoń- 
cżywi zv studja, teolog iczne, przyjął - śwdęaenia kaplań- 

został m ianow any profesorem  A kadem ji Duchnw - 
11(1,i w Petersburgu. W  loku  1906 został w yśw ięcon\

na biskupa-sufrągana arcliidie-cezji mohiiew-skiej, pod  
którftjjl zarząd należy ' k ośció ł katolick i na, >całym obsza ­
rze jKbajj tak europejskiej, ja k -a z ja tyck ie j. Po uw ięzie­
niu i wydatóniiu z R os ji .ks. aro. RtJppa, jako tytu larny 

pircybiskup -objął r^ .d y  arohidieGezji rnohilewskiej. Na 
tom stanow isku Kilkakrotnie b y ł w.ię.zkmy przez, bo lsze­
w ików , ale pow aga je g c f.-€  .miłość szerokich mas, także 
niieka.tdlickioh. zanurzały bo lszew ik ów  do uw olnienia 

z więżjfenia. D opiero, -gdy hs. .are. C iep lak  w  .myśl 
Jfftw a koście ln ego  sprzeciw ił sjij grab ieży  i zam ykaniu 
kościołów '. SŚbstół w  marcu 192B".r. uwięzionymi razem 
z innym i’ duchow nym i skazany.

•Proces, w yrok  i egzekucja, ks. Budkiewdcza ppru- 
szy ły  -opinjię; ca łego  Ą r  iate ohrz-eścijańskiego, jednak 
rząd S ow jetów  poza?ta ł g iu eby  na w szelkie protesty. 
D opiero teraz po ro£ai .ęuęiżkiej kaźni w  bol^aew ićkiom  
więzieniu danem mu b y ło  w rócić do. 'O jczyzny.

Pocnim-o Aiężlu-ch przejść, ks. arc. C ieplak cziye  się 
dość dobrze na zdrowiu.'OpowdaPui’ 0 sw ych  przejściach 
z wiiolkąyswoibodą i spokojem . W  .rozmowaió-n wspom ina 
z gdębókim ^iruitkiem  o Bahatewskiej ^ jjra fc i iś. p. ki?. 
B udkiew icza.

Wiado?ności z zagranicy.
W ŁG C1IY. z ogrom nein zainteresowaniem  oczek i ■ 

wane wybory, w e W łosz&ćh, da ły  zupełne zwrycięstw o 
jiartji M nssoliniego. Na listy, faszystow skie gdofow ała 
w iększość wyląorców  w łoskich. W praw dzie now a ord y ­
nacja w yborcza  w c W łoszech  i tak -zgóry zapewniała 
zwy(oi.ę:dwo,Mussol.iniemu. jednak dyktator W łoch  uw a­
żał, i e  potrzebna mu jest d o  S kutecznego  rozw inięcia  
sw ego program u po lityczn ego  bezw-zigledna wdększość 
społeczeństwu, i to uda-ło mu się osiągnąć.

SPRAW A ODSZKODOWAŃ. N ieuregulow anie 
spraw y W diszkodowań, oraz zabezpieczenia F rancji, lią?! 
m uje 'utrwalenie podoju  w  E uropie. A b y  rozwiią-zać ten 
trudny problem , państw a k oa licy jn e  w y zn a czy ły  pod 
przew odnictw em  delegata am eiiykańskiego t. zw. k o ­
misję rzeozozna'wcówr, którzy^ mieli w -ypracować projek t 
u zd row ion a  finansów. .. n iem ieckich, ustalić, w jakim  
stopniu zd-oln i^ą N iem cy p łacić  odszkodow ania  i jak  
należy^- z a b e z p ie cz a ją ^  E rancję przed Niem cam i, dać 
N iem com  .m ożność korzystania z zasobów  za jętego 
obecnie 'przez Francję Zagłębia  R uhry. K om isji rzeczo­
znaw ców  po dok-laflpem zbn,daniiS|Stiasunkówr niem iec­
k ich  udhrlo pie dzi.eła dokonać i w  obszernym  ,meniorjale 
]nz-edloiż.yjla ona w yniki sw oich badań K om isji O dszko­
dow ań. i\omiisja O dszkodow ań w y w od y  rz^ęz-oznawców 
jirzy.jęla z uznaniem  do w iadom ości. D alszy*bieg spraw 
zależy o d  N iem iec, które, dadzą sw oją  odpow iedź, ale 
dopiero po wybor«K%» które odbędą  się w  N iem czach 
w pierw szych dnia-eh maja.

PATRJARCHAT W  KONSTANTYNOPOLU.
W szystko w sk a a ije  na, to. że cęrkdew schizm atyeka 
znajduj ot kię “w  zupełnym  rozkładzie. R ozkład terf-izacząl 
•się od R osji, w  której praw oslaw łe opierało si<**> Carat,
7 cdiwilą. gidry carat runął,'oork iew  praw osław na pogrą­
żyła  -ię w  zujudnym -chaosie, straciła sw oją  'jednolitość 
i rozisz-ozep-ila się na kilka oidtrębnych k óścio łów , które 
zw alczają się zaciekle. B olszew ikom  to bardzo na rękę, 
w iec nie ty lko  te-mu nie przeszkadzają, ale jeszcze sami 
to w alkę podsyca»ją.

Teraz przyszła kolej na. patrjarehat rv Konstan-ty- 
.nopolu, Obocnie f  ^teuiowd-sko pairja-rchy toczą  się za’-



Str fi „LTTD KATOLIOKT” . Nr. 17.

ciekłe i gorszące spory, -a cło tego dyktator tureck : 
K em al pasza nosi się z m yślą w ydalenia  patrjurchy 
z granic pańntwa tureckiego. P lan  ten uzasadnia tern, 
że po wydailenim ' g ło w y  religji m uzułm ańskiej, kon ­
sekw entnie n ależy  usunąć-, g łow ę k ościoła  schyzmaty-c- 
k iego , tom bardziej, że ,.g łow a “  ta je rst bardzo niespo­
kojna.

Tak wiięc okazuje się, że praw dziw ą op ok ę" i nie- 
zwalczioną podstaw ę K ośc io ła  C hrystusow ego stanow i 
ty lko  następca P iotra św. w  R zym ie. K to  Sm od niego 
oderw ie, musi ostatecznie runąć, jeżeli mu zabraknie 
p od p ory  ze stron y  państwa. K ośc io łow i wschodniem u 
tej podpory  brak ło , w ięc w ali się beznadziejn ie w gruzy.

Nowy pieniądz.
Po długich  oczekiw aniach  Polska otrzym a now y 

pieniądz: z łotego. Dnia 11 kw ietnia m inisterstw o Skar 
bu u k oń czy ło  pracę nad rozporządzeniem  Prezydenta 
Państwa w  sprawie zm iany system u pieniężnego, k tóre 
reguluje kw estję  naszej w a lu ty  w  Zw iązku z otw arciom  
Banku P olsk iego , Zasady tego rozporządzenia są na­
stępujące:

1) Od d n :a 29 kw ietn ia, tj. od dnia otw arcia Banku 
Poli k ie g o  ,,z loty  p o lsk i" staje się praw nym  pieniądzem  
polskim , k tórym  będzie m ożna p łacić  w szelkie zobow ią ­
zania tak publiczne, jak  pryw atne.

2) W  ciągli roku począ w szy  oct 1 czerw ca  b. r. d o ­
kona  się w ym iana m arki na „z ło ty  po lsk i". Od dnia 
1 lipca  b. r. m arka straci charakter 'środka p łatn iczego 
i do dnia 31 m aja 1925 r. będzie mogła- b y ć  w ym ie­
niona nai now ą walutę. K to  do 31 m aja roku p rzy ­
szłego nie w ym ien i m arek na złote , nie otrzym a za 
mie nic.

3) Przez ten czas w  stosunku do „z ło te g o "  marka 
zachow a w artość stałą w  ten sposób , że każde 1,800.000 
m arek rów nać się będzie jednem u „z ło tem u ".

4) P oniew aż Banie P olsk i na razie nie rozporządza 
dostateczną ilością  m eta low ej m onety zdaw kow ej, prze­
to na k rótk i przeciąg  czasu (do styczn ia  1925) w ypuści 
B ank tym czasow e b ilety  op iew a jące  na drobne k w oty . 
W  ciągu  tego czasu Bank przygotu je  dostateczną ilo-ść 
drobnych  i w y co fa  ̂ „d robn e" papierow e, zastępując je 
m etalow ym i.

’ POI,SKI s y s t e m  M ONETARNY.

Znane już pow szechnie rozporządzenie P rezydenta 
R zeczypospolite j z dnia 20 stycznia 1924 w  przedm iocie 
-systemu m onetarnego- w prow adziło  z łotego polsk iego , 
dzie lącego  się na sto groszy , jako  polską jednostkę 
m onetarną. R ozporządzen ie to przew iduje bicie przez 
Państwo m onet: 1) z łotych : po 100. 50 i 10 zip.; srebr­
n ych : po 5, 2, 1 pół zip .-, 3) n ik low ych : po 20 i 10 
groszy ; 4) bron zow yeh : po 5,:„.2 i 1 groszy. M onety 
złote w  m yśl tego rozporządzenia m iały zawięjrać °/io 
części, złota i Vio m iedzi: m onety  srebrne p ięciozłotów k i 
Vio części srebra i Vio m iedzi; n iklow e bite będą z czy ­
stego niklu, bronzow e z m iedzi z m ałą dom ieszką cyn y  
i cynku. Przew idziane rów nież by ło  b icie  m onet złotych  
na rachunek Państw-a i osób  pryw atnych  bez ż.ądnych 
ograniczeń, k tóre obow iązu ją  przy  biciu przez Państw o 
m onet srebrnych, n ik low ych  i bronzow yeh . P ięciozło ­
tów ek  m iało się w y b ić  tto k w o ty  czterech  złotych  na 
każdego m ieszkańca czy li do k w oty  m niej w ięcej 116

m iljonów  złp. w  23 m iljonacli sztuk p ięciozłotów ek , 
monet zaś srebrnych po 2. 1 i pół z łotegc^ polsk iego  
łącznie od  k w oty  czterech złotych  na każdego mie­
szkańca, czyli Jdo ogóln ej k w oty  rów nież mniej w ięcej 
116 m iljonów  złp. W reszcie m onety  zdaw kow ej poniżej 
pół złotego m iano w yb ić do k w o ty  1 i p ó ł złp. na 
każdego mier:zkańę.a.

W  rozporządzeniu pow yżezem  przew idziane są 
obecnie pew ne zm iany, a m ianow .ci.e :.

Nie -pędzie srebrnych półzhrtów ek, a natom iast 
w ybije  się z niklu Stbgroszów ki. jPoniew-aż Skarb m e 
może przew idzieć,^ jak ie  m onety  będą najm ilej przez 
ludności w. (p iegu  pugilaresow ym  widziane i nara.zie nie 
m oże krępow ać się zobow iązaniem  w ybicia , np. w ięk ­
szej ilości p ięcioz ło tów ek  srebrnych , przeto nai.-tąp’ 
zmiana w  tym  kierunku, ze na k ażdego m ieszkańca 
przypadnie 8 złp. w srebrze b ez  w yszczególn ien ia , 
w  jak iego  form atu śrebnikach w y b ije  się m onetę. Ilość 
m onety n ik low ej i bnonzow ej p o jaw i się w  ilości 4 ztp. 
na każdego miu-szkańca. M onety srebrne zaw ierać będą 
mniejszą ilość sre-bra niż w zm iankow ane rozporządzenie 
przew idyw ało, a m ianow icie V* części srebra. Tę próbę 
w m onetach srebrnyoh przyjm uje pow oli -cała Europa, 
ostatnio przyją ł ją  G dańsk, a norm a ta zgodną jest 
z zasadam i przyjętem i, np w A n glji, gdzie obecnie po 
w ojn ie  m oneta srebrna za/wiera ty lko  p o łow ę srebra. 
W  ten sposób zabezpieczają  się państw a przed w y ło ­
wieniem  z obiegu  m onet srebrnych przez spekulantów .

MONETA ZD A W K O W A .

M ennica polska na Pradze jest w  pełnym  ruchu i 
bije zdaw kow e m onety 2 i 5-gras-zowe z żó łtego  m e­
talu. sprow adzon ego z zagran icy  w swoim  czasie jeszcze 
za rządów  Min. Jastrzębskiego. M onety l-g roszow e  
z ibronzu m onetarnego, obstalowa.no w  A n glji w  ilaści 
10 m iljonów  sztuk i przypuszczalnie już w  łipcu b. r. 
zastaną sprow adzone do Polski. M onety 10, 20 i 50-gro- 
szow e z niklu, obstalow ane w  A ustrji i w  Szw ajcarji, 
p rzybyw ać będą partjam i już w  lipcu, a spodziew ać się 
należy, że już we wrześniu, a najpóźn iej w  październiku 
b. r. zapas w ym ien ionego w yżej bilonu na ogó ln ą  sumę 
przeszło 30 m iljonów  z łotych  będzie w  pełnym  obiegu.

M onety srebrne zam ów iono w  Paryżu, jgdzie  spo- 
rz.ądzi je  -rządow a m ennica francuska, ze znaną p ow ­
szechnie dokładno,ścią, z tych  zapaoów srebra, jak ie p o ­
siada 8karb .N arodow y. Jest tego zanasu obecn ie około  
120 ton czyli* 12 w agonów . .IMenn-ida paryska w yb ije  
z tego m aterjału ok o ło  30 m iljonów  złotych  w  m onełńch 
po 1 i 2 złote. W yższych  m onetyśrebm ych  narazie nie 
będzie. Zanim zaś w szystka  m oneta zdaw kow a będzie 
jgotow a, zastąpi ją  narazie częściow o w  tym  roku ob ieg  
tym czasow ych  b iletów  zdaw kow ych , o  k tórych  w yżej 
wspom niano.

R ząd  polski d latego bicie  tych  m onet pow ierzył 
zagran icy, poniew aż P olska  nie posiada urządzeń, k-tó- 
reby m og ły  w  krótkim  czasie lo  uskutecznić. W  P olsce 
natomiast bite będą m onety  ze złota. Na razie jednak 
złotych monet nie będzie, ale nie ma ich w obiegu  i 
w innych państw ach E uropy, w ięc Połska nie 'będzie 
stanow ić w yjątku . P ojaw ią  się one, g d y  w szędzie po 
w ojennych  wstrząsach, p ow róci dawna rów now aga.

N atom iast w  dniu 29 kw ietnia otrzym am y bank­
noty zlotowe, k tók yd i w artość poręczona  będzie zapa­
sem złota i w ysokoccn n yph  w alut zagranicznych  przez 
Bank Polski. W  ten ..sposób banAnoty te będą prawebzi 
wym  pieniądzem  tak, jak  to b y ło  przed w ojną. Bank
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Poili, ki puści je  w  obieg' w  banknotach  po 10, 20, 50, 500, 
ewentualnie i 1.000 i 5 .000 złotych . B anknoty tefejporzą- 
dzonn wecllug obstalunku .‘jesz-cze 7, jK  1920 w  An-glji i 
we Francji, skąd n iedaw no w  dostatecznej i’ ości ,sprd£ 
w adzono je  do Polski. Znakon tity i trw ały  papier, k tóry  
k tóry  nie da się ła tw o zm iąć i nie ulega łatwem u w y ­
tarciu, 'Subtelnie dobrane k olory , znaki zw odne i m iły 
w ygląd , oto ich g łów n e -zalety. N a w szystk ich  prawie 
w idnieje portret Kościutózki, przeb ija jący  rów nież 
w  znaku w odnym , na jednym  ty lko  gatunku, po 10 z łp ^  
um ieszczono portret P ułaskiego.

D zięki B aukow i Polskiem u otrzym am y stały  i w y- 
sok ocen u y  pieniądz pok-ki. P ow oli znikną te m asy  m a­
rek , w ielk ie portfele, torby  i paki, którym i musiano 
posługiw ać się przy w iększych  w ypłatach , a w m iejsce 
ich p ow róci przedw ojenn y m ały  „pu-gdai;es“ .

Nie pomogę próżne żele...
B ardzo m elancholijn ie zaw iadom ił „P ia ct“  w  Nr. 15 

sw oich  czyte ln ików  o tem , że c o  nie uda ło  się p. W i­
tosow i, to skutecznie ku radości ca łego  społeczeństw a 
przeprow adził p. Grabski. A żefoystoś przytem  podnieść 
także sw oje  zasługi w  dziele uzdrow ienia finansów  pań­
stw ow ych , dodał nte bez g o ry cz y  osobny artykuł p. t. 
„W itos  p osia ł —  -Grabski zb iera j, w  którym  dowodzi^ 
że w szystka robota.-sanacyjnas-hyla w łaściw ie  dokonana 
już za rządu p. W itosa . W oln e  ażarty! M iędzy rezulta­
tami osiągniętym i przez p. W itosa , a tym i, które zdołał 
osiągnąć p. -Grabski, zachodzi różnica, a m ianow icie to, 
że  p. W itos  przeprow adził sanację  na papierze, a p. 
Grabski w  rzeczyw istości.

W o g ó le  p. W itos ma szczęście  do papierow ych  
dzieł i zasług; w iadom o bow iem , ś e  także reform ę rolną;, 
ten w alny postu lat polityk i ludow ej, przeprow adził 
również na pap ierze. W  spraw ie zaś uzdrow ienia Skarbu 
zasługę, d o  której prawio rości isobie p. W itos, raczej 
trzeba przyznać p. P rezydentow i Państw a, k tóry  jeden  
po upadku rządu p. Witona- nie stracił odw agi i in icja-- 
tyw y , ale śmiało rzucił na szalę sw oją  p ow agę i zary ­
zykow ał sw oje  stanow isko, od d a jąc  rządy w  najńi-e^ 
bezpieczn iejszej dla Państw a chw ili p. Grabskiem u, m i­
m o rozm aitych  zarzutów  podnoszonych  przeciw ko jego  
osobie. Żąljtak b y ło , dość przypom nieć sob ie  pierw sze 
ośw iadczenie p. G rabskiego po ob jęciu  przez n iego 
rządów , w  k tórym  w yraźnie pow iedział, iż staje przed 
Sejm em  juko- mąż zaufania P rezydenta Państwa. -Wo­
bec tego  w  razie n iepow odzenia p. G rabskiego, następ­

s tw a  tego pon iósłby  także p. P rezydent. -Ponieważ 
jednak czyn  ten jeg o  _ -iipiprowadz.it Państw o do -c’ elu<, 
dlatego też p. P rezydent ma praw o do zasługi, juko 
ten, k tóry  umiał 'w ynaleźć i postaw ić na czele  rządu 
człow ieka  odpow iedn iego do przeprow adzenia dzieła 
k on iecznego do uratow ania Państw a-,^stojącego ringi 
przepaścią.

O tem spo-łeozeństwo pow inno pam iętać, a b y  W& 51 
dzieć ,i gdzie  w przyszłości; w  chw ilach, g d y  trzeba 
w najdonicrślejrzyćh dla -Pańśtwn spraw ach d e cy d o w a ć ,7' 
należy zw racać się z zaufaniem . Nie choru jem y niestety 
na zbytek  ludzi o rozum ie państw ow ym , .ale raczej prze­
ciw nie. Zai to m am y nadm iar p o lityk ów , k tó rzy  sam o­
zw ańcza uizna ją s ię 'za  god n ych  n a jw yższych  stanow isk 

pań  twie. Ten nadm iar am bicy j na jw ięcej nam szko-

Na jedną  rzecz słusznie w spom niany num er „P ia - 
sta“  zw raca rfwagę, a  m ianow icie na położenie wsi, 
które znacznie się p ogorszy ło  skutkiefnr n iew spółm ier- 
ności cen produktów  w iejsk ich  z przem ysłow ym i. A le 
i tu prześaclza, zw-alając w inę tego stanu rzeczy  je d y ­
nie* na rząd. Praw da, -że zarządzenia sanacyjne rządu 
nie ty lko nie wsuwają tej bolączki, ale naw et nieraz, 
dobrow oln ie ją  tolerują, b o  rządow i taniość p roduktów  
jest na rękę ze w zględu  na robotn ików  i miasta. Jednak 
trzejbt{i: i tą  w ziąć p od  uw agę, że uzdrow ienie finansów  
trzeba b y ło  przeprow adzić szybko, w ięc  nie m ożna b y ło  
nawet przy najlepszej w oli traktow ać w szystk ich  dzie­
dzin życia  gospodarczego  rów nom iernie.

Przyznają  to  naw et w rogow ie  polityczn i p. -Grab­
sk iego, którzy , ja k  np, socja liści, „z  zaciśniętym i zę- 
bam i“  g łosu ją  za rządem , wid.ząc, że inaczej nie m ożna. 
A  nie' m ożna dlatego, b o  niŚSteiy w  P olsce  najw iększym  
nędzarzem , k tó ry  mimo to imuśi? dla Pańistwa ponosić 
najw iększe św iadczen ia  dla utrzym ania w  ruchu k o ­
niecznej m ach iny państw ow ej, jest Skarb. A b y  w ięc 
jeg o  u trzym ać i  w zm ocnić, trzeba nań ło ży ć , ch oćb y  
przyszło zębam i zgrzytać.

Ł ożą c  jednak  na Skarb i pon osząc w  tym  celu 
ofiary, p o lity cy  ludow i pow inni rów nocześn ie lO-żtrap- 
n-id. tak .ksztaltoW ąć^polityke ludow ą, aby  zd ob y ć  gw a- 
ranaj^pże tą drogą  w zm ocniony sSkarb pom oże później 
ludow i. Ten eel p o lityk a  ludow a osiągnąć m oże nie. 
tyle w alką z rządem  itóianiem n ieufności do n iego, ale 
rac-zej zorganizow aniem  ludu w  .siłę p-olity-czną św iado­
mą ce ló w  państw ow ych  i zdolną przeprow adzić to^.czdS 
g o  Państwu potrzeba. Tej siły obecnie skutkiem  rozbi­
cia  lud nie stanow i. T łta te g o  tez nad tem  trzeba pra­
cow ać, aby-.przez przebudow ę i oparcie polityk i lu d o ­
wej na :nnych zasadach, to rozb ic ie  usunąć. D ok on ać 
tego m o g ą t y lk o  w ytraw ni i sum ienni p o lity cy , rozu­
m iejący  aucha i pota.z&by ludu, oraz potrzeby  Państw a, 
u m iejący  te dwa podstaw ow e postu laty polityk i -ludo­
w ej uzgodnić. p̂ }

Z bólem  trzeba w yznać, iżjs dotąd  takich  pracow n i 
k ów  lu dow ych  nie m am y. Jednak m am y nadzieję* -że 
ciągłe niepo-wied-zenia otw orzą zdoln iejszym  o c z y  i  po 
bezskuteczjiem  błądzeniu po m anow cach  w alk i z K o ­
ścio łem , dem agogji i -gry polityczn ej, m ającej na celu 
li ty lko  zd obycie  w ładzy, trafią oni na drogę praw ­
dziwą.

P olityk a  lu dow a musi b y ć  um iarkow aną i s ta n ow ­
czą. Stać ją  na to. Pol-itycy reprezentu jący  in-ne .stany, 
K tóre są n ieliczne*'prędzej m og ą /sob ie  pozw olić  na ra- 
dykalizm iyNais natom iast polityka  radykalna, która do 
tego nierozum nie god zi w  podstaw y społeczne ludu, np. 
w  K ośció ł, ty lko  nas rozsadza. D latego polityka  ludow a 
ty lko w tedy ludow i pom oże, tgg|Uj pozostaw ia jąc n ie­
naruszone zasady katolick ie , na nich .się oprze i zacznie 
p racow ać nad społecznem  i gospoda-rczem  podniesie­
niem ludu. Z d a ją c  ; .fobie z tdgo Oprawę, Stronnictw o 
k a to lich p -h u low ęik tóre  w łaśnie tan ideał polityk i lu do­
w ej w edle sił ^ prezen tu ją }- nie itfiyli się, -gdy-sądzi, że 
obow iązkiem  jeg o  jest dla dobra ludu rozw inąć jak 
najenergiozhdejszą dzia ła lność 1 od w o ła ć  się do ludu 
o pom oc i -poparcie.
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R o z k w i t ,  z a g ł a d a ?

N iezad łu go  por podpi-aniu  z-namego paktu,, .przez 
8-kę i jjP iasta11 jeden  z jeg o  fnę&rców spot-kawęźy mnie 
w  W arszaw ie •'wyraził sięąż-e wojbee sojuszu ^Narodowej/ 
Lfem okracji ip P iasto^ ców  et.ro,nnictw-o katołię.ko-ludow;§' 
p rzy  najbliższych w yb ora ch  przestanie istnieć.

Nie przeszkodziło to jednak Le-mu p o lityk ow i ży 
wiącernu odnośnie do S. K . L. tak n ieżyczliw e nad-ziejąf 
p?e w  krótkim  bardzoieaaSifc udał się do najs®  pom oc 
dla stw orzenia w iększości rządzącej polsk iej, gdyjżę 
sk łon iła  go do t% d  tw arda k o n ie c z n o ś ć  Bez kilku p o ­
słów  katolick o-lu dow yeL  nie m ożna b y ło  skleić 'więk- 
,S®oś<Ji- a 'temsamean w yłon ić z niej rządu i nie można1 
b y ło  stanąć.- na -cziełe 'rządu. P osłow ie  stronnictw a dla 
p e w n y c h ' wpływ ow y ch  part-yj ni-e-wygodnego, na 
któlre w ydan o w yrok  ^m ierei, 'by li "potrzebni w- dej 
chw il-i. Zaapelow ano do nię-ilr w  -imię konigęznośacl 
państw ow ej j^ p lid a in ośę i nar-oębpwei.

JPNieóch-cąc narażać się na zarzut, że udrwemniliśni^' 
dzie-Io napraw y R zeczyp osp o lite j, nie odtrąciliśm y w y ­
ciągn ięte j do naąJjjpom oc ifęKb przystąpiliśm y do w ięk ­
s z o ś c i i poparli R ząd  jed n ości narodow ej, przestrzega­
ją c  jedn ap  jego  preinjora, że nie .wszyi&cy m inistrowie 
mieli na odnośne urzędy -odpow iednie kw alifikacje , 
czego on ,jednak uznać nie chcia ł, a spostrzegł: dopiero 
po niew czasje..

Sumiennie i uozciw ie spełniliśm y do P^tatka nasz 
obow iązek  n arodow y i nig* przyłożyli ręk: do obalenia 
rządu.Jjchoć: w  nim udziału bezpośredn iego nie braliśm y. 
L ecz teraz się nam groz i, jWlf iŁ  nam wytda nieubłaganą 
w alk ę ,'że  się „nąś zm iażdży^  Ten  ,sain pnżęćiwnik grozi 
nam, którem u dopom ogliśm y do ob jęcia  w ładzy, k tó ­
rego w yw yższy liśm y. któfejgo w  ciężkich  chw ilach nie 
opuściliśm y i  przy nim  w ytrw aliśm y do ostatka.

L ecz b y ć  rfcaże. M  on nam tak źle nie ży czy , że 
jj@ ź fe ą  w alki, chce i n  zahartow ać i/zu iew olićw k) cią ­
g łe g o  pogotow ia , d o  pracy* bez w ytchnienia, abyśm y 
g d y  znów  k iedyś Oj-czyzna od  na-s-zażąda pośpieszyli do 
w zm ocnien ia  n ow egó  zw artego i lucrozeSwaluecgo bloku 
narodow ego.

A  k to  wie. ozy  w aicząoy pA bbiir^tronach  synow ie 
tego sam ego ludu polsk iego  i togo sa-mego K ościo ła  ka­
to lick iego  w yzn aw cy, w pew nej tetrwiłi nie przejrzą, nie 
zaprzestaną bratobójcze j walki i niA- zaw ołają ’: bracia! 
o co m y w łaściw ie w alczym y, czy  ta w alka leży  w inte­
resie narodu, w  intei-eisłelwiai^.bświętej i o z y  nie ,rzucą 
sńę wzajem nie w ob jęcia , a z rugo zm agania i po jedn a­
nia nie pow stanie jedn o potężne stronn ictw o lu dow e 
napraw dę polskie., napraw dę katolick ie . A  więc pracu j­
m y w ytrw ale w  miy^l'lmrlzyfeh szlachetnych  haseł, dążm y 
do zw ycięstw a .zasad, do pokonania przeoirwników nie 
brutalną siłą, ale ^zladhetneścią  i pośw ięceniem  dla 
ogółu .

. A  ch oćb y  przem oam ’ w rogow ie jiafe zm iażdżyli, to 
jednak nie zduszą naszych ideałów , k tó je  -zmartwych- 
w,stawać i rozkw itać będą w  ąe-rcaęh i um ysłach  coraz 
to n ow ych  i szczęśliw ych  ich czcicieli.

P oseł Małakiewicz.

Mi linia w  gospetespolrai
z robotą partyjną.

Zaw sze by liśm y przeciw ni łączeniu  prądy gospo- 
daiiCizo-ispoleoznej z robotą  /ściśle pOTtyjną. W y ch od z i­
liśmy. bow iem  .że .założenia, ż.e praca gospodarozo-spo- 
•łec-żna w ym aga zgodnej W spółpracy w szystkich , k tórzy  
pragną ludow i przy jść z pom ocą , a w prow adzenie 
tej pirw.y ludzi i m etod .partyjnych, nieow ołalnie w pro­
w adzi ferm ent n iezgody  i odstraiszy najlepszych  pra­
cow ników . Przew idyw ania nasze niies'tety.3ąą spraw ­
dziły.

Już przód w ojną bardzo w ydatnie p racow ały  w Mak 
ło p o k c e  k ó łk a  rolnicze i •diieSzyly się w ielkiem  znacze­
niem. -Gdy w p o lity c e '  hałdowej „P ia st11 wy.bil się na, 
pierw sze 'miejśaWii pooBut się na-si-kwdi, ząęzął w szyst- 
'ME? instytucje ■zagarniać p o d  Swój w p ływ  partyjny. 
M iędzy inne,mi ś,potkał ten los dzisiejsze M ałopolskie 
TOiW. R oln icze. Ujemne skutki tago zaraz .się ukazały, 
bo  cżelifelS ludzi zdolnych  i u czciw ych  odsunęło się! od 
tej instytucji, poniew aż ińe m ogli”, a lbo ze w zg łę flów  
panyjny-oli im nie dano dlla ludu pracow ać.

W  ostatnim, czasie u kazały  się w prasie wladom o- 
ści o nadużyw aniu M. T. R . do celów  p aA yjnych . 
M. T . R . we L w ow ie .'założyło przed rokiem  ..Związek 
producent ów  ja jczarsk ichA  D yrektorem  tego związku 
został piaśstówioo.- Pod preteki-temp że daeihód tego 
przerksiębiorstwa będzie obracam y tui p op iera n iś lgosp o - 
darstwa wiejskiego., otrzym ał ..Żw iązek ‘ ’?'|od rządu po- 
zwoleni,e\na w yw óz ja j aa gran icę . K orzysta jąc z tego, 
w yw ióz ł „Z w ią z a ć ?  40 w agon ów  ja j, m  m iało d.aAikolo 
200 m iljardów  zysku. .óTymczai-em na zebraniu R a d y  
nadzorczej „Z w ią zk u 11 przedstaw iła dyrek cja , 'żĄ ,ca łko­
wity! d och ód  w yiibaSjtylko 50 -dolarów.^bRitÓjniaSf w y ­
szło na jawą że partja .jPia.^j1 w styczniu  i lutym  b. r. 
pobrała od „Z w iązk i’ 11 na cele partyjne przeszło 10 ,turi- 
1 jardów . W obec tego  R a d a  .nadzorcza ucli waliła -spra­
wozdania dyrek cji nie p rzy jm ow ać do w iadom ości i o d ­
w ołać (hę d:o w alnagoryubiania „Z w iązk u 11.

Jeszcze w ięcej nalasu narobił w n iosek  posła Bartla 
na posiedzeniu komisji do walki z drożyzną  dnia 10 
kw ietnia w spraw ie! udzielenia przez rząd. p. W itosa 
zniżki na kupnie soli, nafty  i w ęgla, mruż zibżki koJe- 
jowiej M alop. T o  w. R oln iczem u w  K rakow ie, k tórego 
prezftSem ijG&l p. WitftS. T a  sprawa ma przedstaw iać 
następująco:

W  listopadzie 1038 r. iiremjar W itos poleeH mini- 
» t io w i Handlu i Przcmy.slu, aby  dostarczył IM. 1\ P. 
500 rragonów  weg.hi po (^e.njc o niższej od har­
to w n y ch .'50 cystern  nafty p o  ćen io  zniżonej d o  połowy,- 
brąz 3690 ton  soli także ’ ze zn iżk ą -d o  p o łow y . N adto 
polecił, aby  na przewóz tych  artyku łów  przyznano 2 5 % 
opustu od  ta ry fy  k o le jow ej. Poniew aż przedstaw iciele 
tęayf m inisterstw a zw rócili uw agę, żo  -państwowe zakła­
d y  przeinysłor^SInld' -są wstanie pok ryć strat p o łą czo ­
nych  z tą transakcją, ośw iattezył ji. WAo.jJ iż straty  
pok ry je  m inisterstwo -Skarbu.

B yła  to wńęc darow izna n.a koszt Skarbu. W jiraw - 
dzie nazyw ało Si.ę t-o przyjściem  z pom ocą  ludności rol­
n iczej, k tóra  istotnie p o m o cy  ptitrzebuje, ale do tego 

•ielu obrano l)?trdzo n iew łaściw ą drogę, .która ru jnow a­
ła Skarb. Zie.sztą poteępow anięyto z tc^o- w zględu  jei t 
naganne, -że tu raczej chodziło  o agitację  na rzecz „P ia - 
stow ców 11 kosztem  Skan-bu pańśtwa. Ze tak 'istotnie
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b y ło , przytaczam y fn pism o -O kręgowego 'Zarządu- PSL. 
„l*iast“  w K rakow ie , k tóry  ogłpt-ity n iektóre pisma.

K rak ów , 28 listopada  1923 r.
M ały R yn ek  4.

•Śeiśło^poufne! L . 762.
W ielm ożny  panie! N a skut-ek starań pnerojera W i­

tosa, uluoga ludność 'AfakTpolski otrzym a po zniżonej 
Genie pewne ilości w ęgla, nafty  i  so li (w ęg ie l otrzym ają 
ty lk o  p ow iaty  bezleśne*): iZmiżka w j nosi przy w ęglu  1 
trzecią, p iśy  nafcie i soM połpw e. A-rtyknly rozprow adzi 
Związek, ekonom iczny K ółek  ro ln k zyoh , składni 6e p o ­
w iatow e *i K ółka  eołaiojje fflpt k ontrolą  M ałopolskiego 
Towarzystw a! iRoktiaziego. Zawiadamiając o tem W . 
Pana w drodze poufnej, prosimy wyzyskać tę okolicz­
ność jako atut pop tyczny.

K om itet rozdzielczy. u stanow iony przez M ałopol­
skie T o w. I\ohiicz(‘ ,'StarrO’\vńąJ:^y ,f- "v

O kręgow y Zarząd P 8L . „P ia st"  w K rakow ie.
P rea eS  J u r a .  Sekretarz: L a c  h.

Są to rzeczy smutne. Jedyn a  k orzyść  z t-ogio to ta. 
żo pod w pływ em  tych  następstw  niezaw odnie stronni­
ctw o ,.Piasta." z a ig e r S  sM do sa n a cji a jR & li w ew nętrz- 
nycli stosunków , .aby uratow ać dorobek  polityczn y , k tó ­
ry bezw ątpienia ma sw oją w artość.

Politykier z Pilzna.
Naiutrozylo.iŚfęAr tej naszej E*dfece setki polityków , 

a w ięcej jeerzitfzk/sźstktputów pOltt-yekn.ych. Jędrni robią 
na p olityce  ldtóress^-a inni robią, z polityki -aport. Tani 
prenijiea* Grabski, p on o  ja t o  p o ^ P  endjejdki, iiio godzą-c 
się w sw oim  cffifeSe z zapartifj^waiiiami klubu pierw  
zlożyi niancM,, k tóry  miał od partjń, a potom  partię 
Opuścił i to zrób '! poliityk. Talai Dębski, B ry ł <s5y  iin.ny 
jaki Plinta —  a le  jak  p o lityk  —  lecz* śmłaipata, pojLi- 
tyioizmy. nie oddiąjo partji mandatu adłiktórtij g o  ma- —  
Ma -od paiPtji z. manidatem jak s-Joidlz-iąj ucieka. P od ob ­
nymi do takie,li zięta/jców poll-ifrjmznyeh jesati 'i W Stoom- 
mctwne Kajtofidlio-Dudowem  ks. W oiyń sk i z Pilzna. Nie 
inorżma, się uaćliziiwić, yiąJk ten „k s . prefekt, szkól i b y ły  
członek  P a ry  nacz. 8. K. L .‘ ‘ zdoła przorrztu-cać się ze 
■strcnmcWa d o  stromnietwai. Póttdm- roku  t« mu glrznńal 
i rioTOnOwta'! jalko-.iajtóękłltsprvlitj'tóea.' o d  „lga|pi*zecł.w 
endekom  i piasbolwciora, w ychw alał •Obeemyclh posłów  
ip. Mwtaikiew i cizia* i ikfs-; Tb-. Czuja, pisał o euldocki-cili p ie­
niądzach w  ..Ludtrje Kaitolitekim \ psuł ja k o  w ipływ owy 
..nzlom ek’  pracę ks. Lirtosławs.kicgio/ zldiąjżajjffcą d o  b i­
eżenia , M  z „ 8 "  i nio upłynął rok  potem ,-tenże ppli- 
tyikier z 1 ilzna, raii*e 'w „Wi-cńciu i1 PsacKólice" list 
otjwaiPCy do k,s. Luteisławskieigio,. w którym  ’ apbw m la  
się, że .,nieśw iadom ie prow adził sw oją ncibottę" i  w  tom 
powiedzeniu sum Soibie w yatów ił •świadecty-p' praw daiw e 
(D)RftoĄui spóiw.i-ecitei .priawidę przoeic i o sotóc tirzoba 
pow iedzieć). JeśeP te,. L utosław ski czy ta ł ten list, 
my,śl-ę, że te . prefekta notegfnzeSEył, b o  i cóż m iał zrob ić 
z ©ziomkiem .jśeświaidlom yni". T yflto  iz&ictek-lość pa,r- 
l vina lub głupota zniobila ks. prefekta  ..mieświadiomym" 
robacran^zem polityk i w  Ś. K. L. i krzy.wjdtełciielem 
..ńseml, i“ , b e  człowiieik rotó ropny przecież się jtójdftiuje, 
a nie. jjeati te . ywef-eikty uczniem  sw o je j s lzkóM , tdihJoćflCHy 
w Pilźuie, leozJ n ib y  „luĄtóiiym", a jeśli me'ySfcać lfiojgo 

a, czy n y  „świadiombk d o  niecili się w p o lity k ę 'n ie  bawi, 
bo to niu polityka  leic.z pobroiśzku ^rylainitylzm" lub

..maiślainikowaiui.ęi1-1. Jeśli się tw orzyło  S. K . D., za. nie 
w alczyło , to dUgcizago-psiS je- p o ^ r i  ..ppuśizidzlt? ęSBćzitir 
p oty  .siedzi w  spiżam i —  pók i nie jzigrylzie coyg.ię da 
potem  idzie dey pełiwr-j., aby  gryźć. P od gryzło  Się w  -cza­
sie  -wyBerów S. K . L . złą. taktyką  i t. d. wsKto* się do 
kapossg?. do y&pdidcjii, w  której jest co  zgryźć  —  jak  się 
to coś ' o teini pisało* av, ..Ludizite KatioilMćrnP w  .-czaisie 
w ybotów . P otem  s ię  pisze, d e  painiowie z 8, K . L. ŁwMgd 
słab :utjto..S'ią orjo-iytowali w  sytu acji po lityczn e j -  ale 
IMłjecieź 'pre.y swiorm paogratnie w ięm : idei
a ks. prefekt jżSćliajei się nie lubi b y ć  w ipium ń idei. pi|^ 
gram ow i, le cz  kaprŁyrśio^i, dla, spoaitn. Zdaje  ki Oj; że 
goidny uanknia i toń, .o o  ..BlącłĄ -co psię . m yli, ale pr.ze- 
konaiiiia sweg-o bromi, a idea. paolgM-m 8 . K . L . m e 
błędny, nie m ylny  i nic zm ienił się od  chw di gd y  go 
,.b. czionak  11. nalca." b ro n i.

.Inaoić w olp o  każdem u m ieć polityczne prz-ekonania 
i arii m yślę przblithrywać ks. Werydskireigo, że w  S.K .L. 
być ]X>wi,nieu, lecz chce. to  ozYtcliiikom  w yjaśpić, że 
w  p o lity ce  cfzłiseią ,s*ię taład-nizeyzy. jakie porob ił ks. 
W eryński -i że takioS? koię-ży n iow ieb r^ ę^ iia jd -z ie . że ten 
prsfekt, 2d,i.|jo się rzoczywiiśoie nih  zdaje- sobie -sprawy 
■7. swegiO' iroliiitiyilrlóiwisjnia —  czy -li, i$jj istotnie jest „n ie- 
ćw iadom yn’ "  politykierem . Bo letóżby aiwleiłard. że /mp- 
wu teiraJSIten .-f0l''dizSonek" ©o- sam odp-nclł jak  ag-nily 
f.saJeci. pn $583iieił się -,i pisze w  „Pia-śnie". jrtto  św ieżutko 
u p ieczony p lastow iec! Wpr-ost pow iada, w j ^ ą  K . L . 
® Sm r pudHtawy iafertonia i yv -cale 8. d . L, jeg o  po- 
słó;\y walli —  jak wabi pifeędtem w  „ósen fk ę" i .. je % n - 
lrę‘ ‘ AVi:e-in o feirh,' że  „Piaiiffh jako partja m a .silę, iwa!-or­
gan izacje, m l  i. hrstorją i ma i dobre i m oże imnfej 
jai-iiiei kartki w  tc i h istorji! m oże sobie ks. Wcmyriski d o  
..P iasta" popłyirrąć. by ł tu i tmn, a-lęt-żdaiie mi się, że 
..P iast" za. haricfzo .śpńokl a ię na różnycli1 B sylach m .\  
P-krtkicih czy  iiiityeli, lctóihrm m andaty dal i że ..P iast" 
teirn uaiulczonw, njbejray sobie -teraz te-g-d ..'Cizłonka". czy  
też nie zaczyna sępić i niewnat ks. prefekta dtó- Inje- 
minie prizypaiś-or, whp ysaiiowi-e w  „P ia śc ie " Uspśej się 
.-oirientinią" p o  trdu -z-awocbielr. niż się orjenti.w aln Rfkla 
Naiozelna 8. K . L . z b. członkiem .

lYi-ęc nKirjira ip o w id z ie ć : lii-enift c-adajS ża łow ać 
W 8. K . L. zh straty  ks. prefekta, a ..pogratu low ać" 
,. Piasto w c o i n i lal •; y tk 11! Zi-zutiazaJii. i e  --tern pbamiem 
ni1© kieruje polr-iryte —  lecz chęć uśwhrdoniieoi.i, prosfen1 
dusyu^oh ludzi —  b y ^ o b ie  w yrobili 'sąd -o ks, Wferyń- 
skim 'k fóry jeszcze nie stary, to powroli, -ab? prędzej. 
bJż p o  cpoilziew ać, (Ś^jmśmwe moż*eAv po.ntji innej *u. n. 
■cbajdecji, -albo u Putka,. m oże u Dryla. a poiri^ najbliżej 
ma, Okonia, bo- jeitpoyzeiiie ludu ppMijteigSPnie komt,iocz­
ni® stanie się tam. gdz.ie obecn ie te . W aryńsfe: ch.ce, 
a choć m ożb •dcijjJć do izjwhioe^en&i ii w-.'.P . 8. L . ftfew®, 
to Haipowno nie na koniendę ks. pr&fekta z Pll.ziua. bo  
m i  -wtedijSpio-taw dibr spon-tn slroe-zyć do •opbzjycji.

Nie-cz!onek

Dlaczego?
Do M, T. R. i p. Michała Kopcia z „Piasta" słów kilka.

Przełom owa opoka, jaką obpanie naród poi ki prze­
żyw a, -wkłada na n.-rs olbrzY mię obow-iązki. Jednym  
z nich, to troska, o hnlodaielż. W.szal< m łodzież, to  skarb 
nasz najwdększy, iraszla, p o tę g a  przyszłość świetlana. 
Przeciera bez mkmfeieży nie b y ło b y  ..cudu nad W isłą " 
1 t-ego cudowure-goeoda-Odzuniia Poli-ki. k tórego  jesteśm y 
świadkam i. Zapal jednak m łodzieży  trzeba należycie
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w yk orzystać M łodzież trzeba zorgan izow ać w  stow a­
rzyszeniach, któiJeby m oralnie ją  p od n os iły ,ig iu n tow a ły  
w jej duszy uczucia  religijne1 "i m oralne, doskonaliły  
charakter, p ie lęgnow ały  ofiarność i pośw ięcen ie się, 
m iłość -O jczyzny i b l iź n ie g o ^

D o takich om a-nizacyj n a le f j& ,Z  wiązek'jte'tów.arzy- 
szeń p o i M ej m łodzieży  k a to lick ie j11 znany w W atopófcoe  
i Poznańskiem  I naprawdę w szyscy  -ci. k tórym  drogą 
je^t przyszłość O jczyzny , winni dołożyć* w szelkich  sił, 
b y  w szędzie te Zw iązki p o w sta w a ły ,'h y  nie setki, ale 
tysiące stow arzyszeń  liczy ły .

D laczego  popierać trzeba js zczeg ó ln ie  Zw iązki, a 
nie „K o ła 11 organizow ane’ przez M. T. R .?  C żyżby  ich 
dzia ła lność ź lę -u a  młodzieiz swplywata? Za o-djpowied-' 
niechaj m ów ią fakta. Organ K ó ł „Młeąla P o lsk a " wr k a ­
żdym  praw ie numerze polec-a czytać młodzieiz^' w ie j­
skiej m iesięczniki: „M yśl w olim ‘ $,^jj|fowe -drogi"l i t. p. 
C iekaw ość m ię zebrała, śp*ó'%adzatn. „M yśl wolnjaj4 i 
oczom  w ierzyć nie cihoę, P rotektorem  ..Myśli w o ln e j" 
je - t  żydow ski kandydat na prezydenta R zeczypospolite j 
p. J. B audonin  cle -Curtana-y. R edaktorem  żyd Landau, 
k tóry  w  jedn ym  z artyku łów  .dow odzi, że, ty lk o  przez 
w y zb y cie  się uczuć relig ijnych  m ożna osiągnąć „rad ość  
ży c ia " , -t. j. u c iech y  zm ysłow e. Naturalnie- przez w y ­
zbycie  się uezuSl chrześcijańskich, żydow sk ie bow iem  
są n ietykalne, święte. Stąd i p. Lam lau jest bardzo 
religijnym  talm udzislą. gem u tylko chodzi o to, b y  goje- 
w yzbyw ali ‘się uczuć* religijnych  i u żyw ali takich  rado­
ści życia,- o jak ich  m ów i psalm ista: -^Człowiek,-jgdy b y l 
w e czci, nie rozum iał, - został p rzyrów n an y1 byd lętom  
nierozum nym  i stał się im podobn ym ".

N iejaki Słowa-cki znowu w  artykule: „W od a  św ię­
cona i zsiadłe m lek o" podrw iw a sobie zeoćhrztu, a sam 
pryncypał B aodou in  w yśm iew a pahierz i inne praktyki 
religijne.

Nie lepszą straw ą karmi?, ShdraSfl czyteln ików  
„N ow e  d rog i" , a o broszurce „G zy  jest B ó g ? "  szkoda 
pisać —  w ystarczy , iż© ją  propaguje oijgan kościo ła  
n arodow ego, b ib listów : „ A m e r y k ^  E ch o" .

Nie w ię c :d z iw n e g o , że m łodzież zorganizow ana 
w k olach  M. T. R . n iejednokrotnie występujiM-przeciw 
k ośc io łow i i kapłanom , a d ow ód  mam, np. na parafji 
szczuciu skiej, gdzie  to prezes -Koła z tow arzyszem  efe- 
mofnstra-ćyjnie opuścił O b ra n ie  ku c ie i  Piusa XI. gd y  
zaśpiew ano rotę Zw iązków  z nacze-lnemi s łow y : Sztan­
darem naszym  będzie  krzyż!

W o b e c  tych  fa k tów  zapytać się god zi M. T. R „  
czy  takiem i książkam i, gazetam i urabia.-się dąe-ha m ło ­
dzieży? K im  hast p. Styryilski W in cen ty , redaktor „M ło ­
dej T o lsk i"  i dla k o g o  pracu je^  Jeśli sam nie ma wiary, 
to n iech  innym  je j nie odbiera. D ziw ić ;się ty lko  trzeba, 
jak  ten Pan m oże b y ć  profeśprem  polskiej i katolick iej 
m łodzieży. Żądamy odpowiedzi nul tak od  p. S tyry j­
sk iego lub p. Kopcia:, ja k  od M, T. R „ bo  za to, co  się 
pisze w  „M łodej P o lsce ", odpow iada M. T . R .

Niechże-:- w ięc M. T. R . zmieni redaktora, „M łodej 
P o P k i"  i sposób  je j redagow ania , n iech napraw dę pra­
cu je  nad w yrobieniem  ;a;eligijpp-morałnem m łodzfdży, a 
w ów czas iksięża jak  w  Zw iązkach  tak i w  K olach  na­
pę wno pracow ać będą ku  cb w a le jB og a  i Ojczyzny-:,.

L. Prawdzie, ch łop  z naci D unajca.

Na Zmartwychwstanie.
Jako -zwiastował przez proroki,
Jak  sam  wiei zezem i g łosił słow y —
Z ciem nicy i‘pow stał Pan grobow ej,
Gdzie krw aw e J eg o  leg ły  zw łoki.

Dziś po .wSizej ziemi b iją  dzw ony,
/ ‘ /P łyną  hejnały, brzm i w ieść św ięto,

Ze Chrystus śmierci! zerwał pęta 
I raj otw orzy ł nam zam kr.iony.

T ej dobrej w ieści m oc osłania 
R zesze od  zw ątpień i rozpaczy ,
Zagadkę ży-ma im tłum aczy 
I balsam  w lew a w  nie w ytrw ania.

0  Ewa-ngeljo! ileż razy 
P otęg ą  w iary  łzyjś otarła?
W iara —  tytana czyn i z karła,
PrziffirtosK g óry , krui zy  g łazy...

W ięc  Cię b łagam y, Zm artw ychw stały 
D aw co ‘zbaw ienia, Jdz-u Chryste,
Strzeż w iary w  sercach  -tych, co czjjjste 
H o łd y  Ci n iosą w  dzień T w ej chw ały.

W y le j obfite łaski zdroje  
Na dziatwęłpswoją, lud sw ój zbożny ;
N iećli cień praw icy  Tw ej przem ożnej 
C hłodzi śm iertelnym  dni ic-.li znoje.

Ccudem flw śaechm ocny spraw  tdżgPanie,
N iech i zwątpieniem  świat zm rożony 
Tryum fu T w ego  zbiera p lon y  —
1 on  niech duchem  zm artw yeuwstanie.

Ks. Władysław Dębicki.

Przebaczenie.
N oc czarna ustępow ała szybko i nadchodził ranek. 

Pan Żegota  w stał z łóżk a  iażaozął -się pom ału ubierać.* 
śp iew ając godzinki. P otem  podszedł ku kw adratow em u 
oknu, -osadzonemu g łęb ok o  w murze i otw orzy ł je. 
Chłód; porann3r ow iał mu twarz-. Pan Ż egota  oparł $ję 
plecam i o ścianę i zn ieruchom iony patrzył w- pole.

W idział niebo, d ość- jesz& za g ę s to  zachm urzone. 
W  wielu m iejscach  b y ło  'jesbazęszupeflnie ciem no, w  in­
nych  świta-ł już siny*"-,-,Srebrzysty poranek.

■Pan Żegota  patrzył. Naj chw ilę - oparł swe tw arde 
■spojrzenie na ciem nym  kształcie bram y w jazdow ej, po- 
ozein podni&sł -oczy na dalekie, zalesione w zgórze, na 
k tórego  grzbiecie m a jaczy ły  w ieże kościo ła .

Ubrał isię nareszcie, odsunął oasuwęj-u drzwi i 
w szedł do izby  następnej, as potem  praez’ sień w yszedł 
na obszerny dziedzin iec; gd zie  doń  zaraz psy  nocne 
przypad ły  z-e skow ytem . W  m ilczeniu  -obszedł eały 
dw ór, a dw ór t-o byt Stary*:* odw ieczny , na .-szczycie pa­
górka  w zniesiony i obw arow any wałam i i  palisadam i. 
Na dziedzińcu  rósł -stary dąb , pod  k tórym  -znajdowała 
się ław a. Ż egota  usiadł na niej i zapatrzył się w  świat, 
co  w idząc psy  je g o  m yśliw skie o to cz y ły  g c  kółk iem , 
stu lając pyiski k o ło  pańskich  n óg .
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Tym czasem  zrobiło się  jeszcze jaśniej i na ziemi 
rozgorzała .^czerwona, krw aw a, ziocista jutrzenka. D róż­
ki i ścieżki okoliczne zaroiły się na chw ilę m nogim  
narodem , zdążającym  prędko ku k iściolow i, poczem  
znów ok olica  opustoszała. P an Ż egota  wstał, obejrzał 
się po dziedzińcu i skierow ał kroki ku bramie. Spojrzał 
na bram ę z gru bych  ba4:i d ębow ych  i stanął nagle. 
W  jednej desce dębow ej tkw iła  strzała.

W iedział pan Żegota-, co to oznacza. R zucił s p o j­
rzenie w dół ku w ąw ozow i —  a w  tej chwili zaczęły  
dzw ony kościo ła  b ić  rozgłośnie. Zasłuchał ęwę rycerz 
w te -g ło sy  i tak został caaiś( ja.kiś' ogarn ięty  przez HJiłę, 
która .jakby arkan ciągnąć go poczęła  i nieść za sobą. 
Poczęła  m u broda  drgać, a  przez w argi suche przeszedł 
skurcz i b iałe zęby  odsłon ił. W yciągu ą łrg łow ę ‘ku górze  
i oczy  utkw ił w e wieża-tihj pom iędzy którem i ukazało 
się,‘-w łaśnie co  dopiero z za g ó r  w ych od zą ce , wielkie', 
jasne, s ło tę  słońce. P atrząc w  tę z jaw ę i zasłuchany 
ca ły  w dźw ięku dizwo-now, zd jął czapkę z g ło w y  i ru­
szył na dół, a  potem  ścieżkam i szedł ku k ościo łow i, 
gdzie w łaśnie o-bchodzono u roczyście  resurekeję.

P ierw szy raz, a to w  calem  słow a  znaczeniu p ierw ­
szy faz  od  roku opuścił sw oje  dw orzyszcze i w yszedł 
sw obodnie na -świąt. Przfeż ca ły  rokj-siedział zam knięty 
w sw ym  dwoTŻje.-':Zabał bow iem  jed n eg o  ze sw ych  .są­
siadów . a syn zabitego poprzysiągł jn u  zemstę śmier­
telną. Strzała, którą  zobaczy ł we drzwiach, była strza­
łą, poch od zącą  w łaśnie ocl ow ego syna, k tóry  w  ten 
sposób daw ał znać, że  czuw a i o zem ście pamięta Mimo 
to zapom niał Żegota  o w szyśtkiem  i pod w pływ em  re- 
surekcyjnych  dzw on ów  śmiałę szed ł dd kościoła . Szedł, 
a pierw szy t^ d o p ie r o  raz od  roku szedł bez broni, bez 
pocztu, w  pokutniczej pokorze, ażeby  krzyż % Męką 
Pańską, w  k oście le  od roku n ieoglądany, ob ją ć .za  nogi 
i u ca łow ać —  L w  tym  uścisku u lżyć obciążonej 
duszy.

Julż b lisko b y ł kośm dła. P atrzy ły  w n iego oczy  
idących  i w  strachu oład ły  ' przed nim, jak  przed 
zbójem  i zbrodniarzem . M ^ tyk a li g o  bidzie po bokach  
palcam i i szep ta li noś po •ciciM, je g o  .zaś, g d y  b y ł św ia­
dom y tego. brała jakaś dzik a  dum a i kazyw ala  mu 
zaw racać do domu. A le  minio wSBjjsfeko nie zaw rócił, 
bo zydzw on ów  szła do -jego, duszy straszliw a potęga, 
co duszę jeg o  brała za łeb i w lekła k iPgórze, ku drzwiom  
kościelnym . -Szedł tedy  i Szedł naprzód i już n iedaleko 
zobaczy ł przed sobą drewi k ośc io ła  na niew ielkiej p o ­
lanie. P rzedarł się przez ostał nie g ą szcza  i już miał 
w y jść  na polanę, fe ijy  zastąpił mu drogę syn  zabitego 
sąsiada i krzyknął:

—  Tuś im zbóju ! Terąźyto już nSSftfl&iesz m ojej
reki.

M ówiąc to, w yciągn ą ł do g ó r y  top ór  i rzucił Się 
na przeciw nika, ch cąc mu ściąć g łow ę .

Ż egota  klęknął, p och y lił g łow ę przed  m łodzieńcem  
i rzekł:

—• Zabij! Zabij mnie. -ale jak  chcesz, to mi prze-, 
p gść  w  imię .Jezusa, co dziś zm artw ychw stał. M ożesz 
przepuście^ ab y  i tobie przepuszczone b y ło  w dzień 
Sądu.

I nastała cihw ihńt oiazy. Syn zabitego zastanowił 
się i. znieruchom iał. Żegota, 'podniósł twarz- i spojrzał 
w  m łodizieńea.t ó e z y  Jjteh spotkały, się —  ,i jakaś.jśiła  
niew idzialna ujęła, w  sw e ręce ich- prom ienie i związała 
węzłem  pojednania. Czuli ojgnj* że stanął m iędzy  nimi

ktoś, co  o w ie le  b y ł od obu m ocn iejszy , ktoś. Ten 
trzeci, C hrystus-.-..

Syn zabitego zadziw ił się, nie wiedząc,, dilaiciziego 
budząi się  w  nim  na ję cia przebaczenia,. C hciał te uczucia  
zdusić, w yrzu cić  je  .proca, co, od  daw na b y ł postanow ił, 
t. j t t o b i ć  mo>rderoę swelgo oj.oa,. C ofnął się ted y  -i p od ­
niósł tiopó,r idJo cięcia,. A lić  w  te j chwdlli wIcjSKty 'rannej 
dolecia ła  g o  pieąń, śpiewana przc-z. tłum ludzi, o b c h o ­
dzących  k-dśc-iół d ook oła  w  odśw iętnym  obchodzie. 
Picilśń ta, 'trąciła, -jegioi m łode serce.

W te d y  m łodzieniec doznał winażemia ogrom nego. 
Czuł, ż-e jeg o  sdr©ei pirze-szywa- jak iś ogień, w  p łom ie­
niach, k tórego  niknie do- -czysta zemsta-, jc-o ży ła  w  jeg o  
krw i przez ca ły  irok. Rzu-c-ił topór o ziem ię i zb liży ł 
się d o  Zego-ty.

—  N iech się słanie tak, jako  żądasz, Ż egoto1. —  
pow iedzia ł —  w  imię Chrystiiśa: U krzyżow anego od ­
puszczam  (jgl wszystkie, uralzy na- w ieki. Am en.

T o  . rzekłszy, p och y lił isję ku niedaw nem u w rogow i 
i po|całował go  w  policzek.

^  0  *!•

Rozstąpił się szeroko nairód w  św iątyni Pańskiej 
zgrom adzony, g d y  u jrzał w ch odzących  w  odrziwia 
kpiścdelnę- obu śinjeirtełnyoh nieprzyjaic-iiół. A  oni, dło-ń 
z łożyw szy  w  dłoni, sizli środkiem  n aw y  w. rozradow aniu , 
a lica mieli pełne zam yślonej pow agi. K ied y  zaś doszli 
fcaim, gdzie u w stępu do prezbiterium  w yrastał z  p o ­
sadzki kościelnej k rucyfiks, cok o lw iek  nad w zrost 
ludzki w yn iesiony , pnzyldął ryoerz, Ż egota  przed  p o ­
stacią  U krzyżow anego -i u ca łow a ł j-egO' stopy, a potem  
bok  zraniony.

T o  sam o uczyn ił m łodzieniec, a g d y  nodniósłsizy 
się -z kolan , zbliżył twarz swą, d o  rany w  bofeu Zba­
w iciela , Chrystus od ją ł prawe' ramię o d  krzyża,, i ob ­
jąw szy  nim m łodzieńcafcza szyję, uca łow ał go .

Wielkanoc u ludu.
M inęły nareszcie y>ebie smutku i ża łoby dni 

W ie lk iego  tygodnia  i nadeszło pierwsze św ięto  W ie lk a ­
n ocy . Ucichł suchy  trzask grzechotek i kołatek , a  ożwar- 
ły  się znow u dźw ięki dzw onów , mil-oaących od  w iel­
k iego czw artku. D onośne ich w ołanie W zywa do 
kościoła  i głosi - w ielk ie św ięto Zm artw ychw stania. T o  
też lud, przybrany odśw iętnie, :śp ieszy tłum nie na 
nabożeństw o.

Po p ow rocie  z k ośc io ła  w szyscy  zasiadają- do 
św ięconego. Pp ja jk u  święicon-em jedzą  cłileb  a masłem, 
kiełbasę, słoninę pokrajaną i zmieszaną- z pębnzanem. 
W  n ek tóry eh  w siach, spożyw an ie św ięconego rozpo­
czyna' się od chrzanu. uinkczaneg.o w  |oJi, o-o- ma b y ć  
środkiem  na ból zęb ów  i w arg . G dzieniegdzie prze­
strzegają, -tęgo,, aby  w  pierwsze święt-o- po zachodzie 
słońca nie jeść  już św ięcon ego ; k tob u  to u-cizyńił, za­
grażaj mu t. zw . kurza ślepota'', skutkiem  której w ie­
czorem  nic nie- będzie w idział. O kruszyny ze-. święedŁ.' 
neigo, starannie wyjzbierane z, izby  roizsieiwają po ogro- 
ycpZire. Skorupy z .jaj św ięcon ych  rzucają  m iedzy rzędy 
ka.pitety, aby  gąisiięirdice w  niej się^nw w iązały. W iosząją- 
je tak że  n.a gałęziach  drzew - ow ocow ych , a b y  obficie 
obrodlziiły. K ości iz, m ięsiw a św ięconego •wtyka ja de- noiw 
kreciiah, ab y  k re ty  ni-e ry ły  w ogrodzie. Z chrzanu 
św ięconego- robią k rzyżyk i i w k łada ją  jo  pud cztery
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w ęg ły  domiu, alby siępśę^węż-e nie trzym ały. .UbnzymyP 
wjalno dawniej, że g d y b y  inygjżfc zjadła, odtefeinę święs 
doinegO', to  zamieni lafe w  n ietoperaa j»kura  zaś stanie 
sięK kiurM iją", ni© bęcłzie .nSo*?ła ja j i •zŁzffle piaSćj • juk 
kogut.

W  pew nych ok olięach  gospodarze- idą a, w odą 
śiwięganą kropić sw oje  role. T ow arzyszący  ,im psuoibcy. 
jetóeli m ają pUstolety. strzelają  z  n ich. W og ó le  w  święta 
W ielkanocne rozlega ;śrę na, polach  i  pastw iskach przez 
ca le  dinii ■strzelainiiitfu. W  chatach ■za§. gosjiodyiiiie łub 
dizitawiki idą do obór i dają  byd łu  pockaiwałkiu ch k b a  
i ohnz,anu iśw ięcon ego . K ażda^ resztą . zwierzę dom ow e 
dostaje oząstkę święco-nago,, nie dają. 30 ,  t y l t o  itierno- 
gaeiźnie. W  W ^ k ą  n iedzielę wS,s,ysoy domoAgitie-y 
św iętow ać pow inni w sinych chatach, a odw iedzał się 
dopiero .nazajutrz. .Dzisiaj jednak nie praestriZiegająj.ju$: 
ściśle tęgo zw yczaju , k tóry  podnosił u róezysty  'pa,skrój 
pteirwsiżfeKo dnia W ielkanocy .

G-lówMel zmla,mię. drugyagio święjta, .to,; ndioldizićeńldżh,, 
bujna, aóizpętemai 'wdsołóśc-. T ojśw dęto porobkay^pateit-u- 
cliów , « !z iew czą t. wioigóle. młoctei w iejsk iej. W ćyraiy 
1 z.abawyj nie bm koi© chrisi od yfezic&megio.lrama
aż d o  późnógó' \vtil&$>rn. .Jeżeli w e wisi — jak to  dosyć 
oiaęśfo w  niektórych  okodioach sćę ^feirizia, —  jest ty lko  
jednia gromadzka, studnia —  taż to  tam bnjcłiia1 taldiość, 
wrze ochota , uoidsizioyim fig lom  niema, -kjcsńca! "P irzy 
studni wlalka. ucieiciziki, gon itw y , śm iechy, w y  krzyki 
w esołe , gn iew y? a  czasem Izy, k tóre  jednak p rędk o 
obsychają'!!4 P a teb cy  ch w yta ją  dlziiewozęta i oM ewają, 
jcdinębkrzydzą.. bronią ssię  i gniew ają, inne .Zmoczone 
,'i’iż d o  nitki, niie m ając nifij d o  ąta-ceiniiu. priziec.liodzą 
z wali® obronnej d o  zaczepnej^' 1 tóę&łecier chlustają 
wodą! na pras&laidiorwcóu. N*io uatępują w  oibiewaniu 
cteów ćząt parobkom  i m łodzi -chłopcy. I ich pełno p rzr  
ogólh ej ''studni —  ai co  drugi przynajmniej*'- dzierży 
w rókaifcfli n-iefceizpiTOzną, broń : drewnfaną, sikaw kę
własnej roboty . Oblanym  .już przy studni dziew czętom  
nie 'dają talkie ,.sm yk i" pow rócić sp ok o jn ie  dJo- domu. 
Oząją się zn w ęgłam i, za  p lotam i, av -przykopach , 
.if^łJWO tylko, która, się yddriży n a  odlelgliia&c wodnfcgo 
stezteith —  uderza, 'w nią lapitojyide^fiłmy s,tramie/ń w od y .

Już od w czesnego rana rozpoczyna. sję'^b|śwatóe-. 
K to  piaiiwisizy się zbiuicOzi'. stara;- silę drugich jersiznae ..na 
śipiączku" pokropić. P arobcy , chodząc- p o  olettaoh. ob le ­
w ają -dwewczętai w  stajniach pocfozas idojienin, a, gdtzie 
dużo wody', ircwlioją. tam k row y  będą, dójnieijsżse. P o le ­
wa nie; diziewcząf ma się od b y w a ć aiąępaimi.ątkę. iż- żydzi, 
rózgantiaijąc niew iasty. lOizimawiające. o  Zm artw yeh- 
wlstaliwn Chrystusa Pana, oblew ali je  w odą . Są jeićlłnakże 
wsie. gdzie1 oblerwiainie roizipOmma isię3- dhn>i»ro p o  p o ­
łudniu. po nieszporach, a ..śmiguś.nk>y“  z osm olonem i 
twarzam i, n iby  to żydzi ozy  cyganiiei. każdą napotkaną 
dziew czynę oblew ają lub ..,ta!}daija“  w  sacfeiaWoe1.' 
W  Pardwi w p ow iod ę  minie,('Idm.nolblewiainfe dizii-ewiozat 
przy studniach lub zanurzanie w  w odzie nazyw ają  od- 
p raw tełiem  „św ię tog o  tejoah, k tóry  ma b y ć  -tam ołfeier- 
woiwta)nyr z taką beziwzglądnioócią. że n iektóre dziow - 
(Wię-Sri bo jąc się talk w ożesnej kąpieli, przez ca ły  <Meń 
stfeidzą w  dom u.

„Śm ignsth jednakże niv0 polega.', ty lk o  na oblewam''u 
Av'odąt lecz także ©ml poezęśćiim tecb. fhddiząo „p o  śmi­
g u s ie "  od  chaty  d c  chaty, otirzynfują ch łopcy; i dziieoi 
jaja lub po kaw ałku k ołacza  i sera. G dzieniegdzie „Pio 
śm igusie" w  'pomłcdziałeik W ielkanoc-ny chwteą, -chłopcy, 
a dzieirczęta  nalzajiutmz. Gospodarz©, od^& iżiajac- się 
togo dnia. rozdają przyifliiśsiony z, sobą  „śnńgttśz" i na-

u fe je m  przyjmują, poczęstunek. R ano ch odzą  talcże* 
grom adkam i ■dłffi k rew n ych  i sąsiad ów , a w W ićlfeży d® 
•śziby. śpiew ają: Przyszliśm y »ttt piS-jśmitguiśoiie1, a łe  nam
też u la . odpuśc-io; pllac,ków, ja je k  nie żalujicie,- :bó' jak 
nie nic dostan iem y, w szystk ie garnki potłuczem y41. 
I’opoluidniu zn ów  naw iedzają ehalty -starai cliłopcy  
z dutżymi dizihirawruni Ifedsiz-ykaini. Wlewasją im d o  nich 
w odę. z czieigo w iełe śmiecliu i w asołości.

Ghorką także • p o  śmigurśeie ..dziad; i baibaDe Jest 
to dw óch  parobków , cudacznie-,"przybranych, z cwano- 
lonem i twarzami. Dziad ma długą brodę z konojpi, 
w  ręoe trzym a bat, długi działdowski płaszcz opasuje 
irowrosłem rze siom y. Przed aiian icizite ró,wnie' pięknie 
uchaiiiakteryg-0'Waiim „b a b a fe  n iosąca aazwyczaj, na  piel 
oa-ch aa" bnidne sizmaty ow inięte dlziecko ze s łon i'7. 
„D z ia d ", pogan iając batem , „bafoę“ , wchód,zj % nią, do  
chat w szystk ich  Kiamożmejszyc-h gospodarzy*-1 g d » ;o 
takii para, nie ustępuj o; ideę 0’tirlzAmraws!zy  „śm igilśtu ".

M łodzi ch lop cv  jeżdżą także o d  ch-aty doo cihaiy 
z „Ogr-óldkiem" a lbo  ..tracz,ykienn". -fest to  m ały, na 
Tifeóęmo, p om a low a n y  wóto&c&ek. .w nim w śród  'gałąlzck 
bUikaaptiinu stoi ,'baranek z chorą,gięwką, lub  figurka, 
ITilZiCdstiW-iająca z.maTtwy.GiiAvstałego GhnySIflusa. Zafinzy- 
jruw say się praed. progiem , śm eirają naiwną, lecz, sor- 
clieieznem uczuaiejin owianą, plioisemlkę, jak  to  „Pńna 
Jeiziiisa na krzyżu  um ęczyli. Jiejgro św ięty  bogzek 
włócBSiiią otw onafli. Je,go śwhjte nogi cierpiały ból 
srogi. -Togo św ięte i l e  cierp iały  na m ęce". L o c k  dzisiaj 
już inylka dla zbawienia świata- skończona i Odkarpieiel 
zma,rt,wy-oliAs7stal w  cłnvale. E . Z.

Co pisze lud.
Szczucin,

Nte/.wyklą inmwy.st.ęśwobelioclKilii nasza parafja w  nie- 
dzieliĄ, G kwietnia- b. r., bo urączjisto.ść .poświęcemia trzech 
dzwiondiw. Dzięki zabiegom posłów  Ka-toliclco-
Ludowy-(sh, a AtySaCZególności .las. Dr. Czuja i p. Er. G.roissa, 
na aniejsico dzwonów, -zabranych''prze® Austrję dostailiśmy 
po nwfebyit Avyisofciej ciiiiiei 3 dzwony z Warsza'wy, przy­
dane do Polski przaz iholszeAvików.

Na, wezwanie ks. .kaińie Ligęzy p»rtiiQnin:e olSjtaSo ziiożyli 
piotrzeihno .pieiiiiąclzc i dzwony zostały poświęcone przez 'ks. 
prałata Dr. lubelskiego, kanonika z Tarnowa, pdświęe-emie 
odbyło się 'uroiozyśoic przód sumą, a jpetedrważ dsioń był 
piękny, przeto parafjanió rfa tej ui-ooKysitości hj li ohcciń 
prawiy -wszyscy, a u starjwli na,wet. w ;da<? Indo 1/a na 
Kczficli od wztuszonia przy przemoAcieniu ks. Dra Lubel­
skiego o zmaczaniu, dzwonów dla paraf ji. Odprawi In się 
suma. w  czasie której piękne kazanie wygłosił redaktor 
Ks. Józef Świąder nasz rodak, p parafji i należeniu do niej. 
Po sumie zaś odbył się aaIoc pairafjalny ma d'ziodzińou ple­
bańskim. Zebranie zagaił nigdy ‘ninamordowany łds. kanonik 
Ligęza, dziękując posłom KataBcko-TiUdo-wym za pfzM m jje 
i staranie się o -dzwony dal parafji ©zezuchiskiej. W yć 
brano przewodniczą,cogo, p. BorzęldoWskaegięt, zaiśSt. Józefa 
Liguza i sekrat“ za fes. Juszczyka. Przowoduioząlfy poidzie- 
kiorwał za wyf&ór i udzielił głosu pj .postowi Ignaconiiu 
,rasińsflciemu z -Nowego Sącził, który ipnzcdsita.wiił .selbramyim 
obeone .piolioż^nię;,w kraju i Sejmie,, jtrzasitrze,gfił pTzeid nio- 
proszioinymi agitatorami wywrótowymu t z;w. kościoła „na- 
ronlowdgo“ , bo nami. Polakom i Katolikom jiotrzlalm:], jt*sl; 
jedność, a rozbijaczy precz pędzić trzeba. Zabrał na-
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stopnic glos poseł dr. Mafakiewlcz, k tóry  przyniósł po­
zdrowienie ad ks. Dra Czuja -i w  mad-awyczaj pięknem jm-e- 
mówioniiu wyjaśnił bardzo wiolo obecnych bolą,czok krajo­
wych i zaznaczył, że w Sejmie posłowie, katólicko-hidowi 
czuwają nad interesami ludu i o jego dobro dbają. W spo­
mniał i o pręzyidftncre- Rzemy-pospolitej p. W ojciechów -' 
TiteSira że wszyscy są z inłeg'0 zadowoleni. bqj[ to człowiek 
uczciwy i dobry katolik.

Nasltępn:e wywiązała się dyskusja,, w której zabierali
glos pp. MurgoBiak, • Kołodziej, Podosdk, ks. kanonik. __
W szyscy jecjawik byli podniesieni na ducha* ssifcosawnio d o  
togo, c&ego życzył iks. prałat przy poświęceniu, a p. Dr. 
Matakiowlca w  swojern zakończeniu, aby poświęcone dzi­
siaj dzwony wzywały do jedności i zgody ,.a  usunęły wszel­
kie podejrzenia i ni&ehęoi.

Wreszcie ks. Matakicwicz i»idniasł zasługi' obecnego 
b: p-os-ia ks. LuJt»ełabiogcu..a -zebrani gAjSWami „B óg  zapłać" 
pódsięk owali mm r:a przybycie.

Sekrotairż ofitezytaJ rezeduoj^-. które wszysoy jedno­
głośnie przyjęli.

1) Dziękujemy pp. posłom za starania o dobro ludu.
2) Dziękujemy za. pomoe przy naibywsniiu dzwonów.
3) ytićhwalamiy vp, tanizaufania, posłom KafcolicfóLu- 

dowym i całemu Stronmtofcwu Katoftefco-d-iudoweinTu 1 prosi­
my o dalszą praca. jjj .

4) Imieniem kalaj parafji z okazji dzisiejsaoj .nroczy- 
stoaoi dziękujemy panom posłom -za. .przybycie do na&Ljks. 
prałatowi Dr. Józefowi Lubo&kianm b. posłowi za poświę­
cenie dzwonów, k.s. red. Józefowi Ńwiądrowi za piękni 
kazanie,! a ks. kanonikowi Janowi Ligęzie ‘ za zakupienie 
dzwonów fetaropoiskiemi „B óg  zaplać%.' oor obecni jedno­
głośnie powtórzyli, a przewodniczący wiec rozwiązał, —  
wiizysfty zaś odśpiewali „R otę11 „Nie rzucim zieimi“ .

Po wieic.ii posłowie wysłuchali rozmaitych zażaleń 
i przy,rzekli swą. pomoc.

Brzozowiec-Słotwina ad Brzesko.
Z okazji świąt Wielkanocy],' jako- jeden z członków 

miejscowego kola Stronnictwa, Katolicko-Lindowago' chce tą 
drogą podzielić się swojami spostrzeżeniami dotyczącymi 
Stronnictwa Kutidkko-Lud. w naszsj gm iit^S  powiecie.'

Już od po&zątku istnienia, fcłtronińfttwa Katolicko-Luclo- 
wagfei byli w  muszej ganinic zwolennicy t e g o ż  stronnictwa, 
ale nfeziiiaczina liczba i jakoś dziwnie wolno liczba ta iwiznń- 
stala; —  jednakowoż że /.wrastała, —  świadzą o teui ostat­
nie wybory d o  Sejmu, kiedy t,o inl-mo 'wśzystikklh tmdnośói' 
wyszukiwanych przez naszych praiKiwników i uas-zągo 
niedbalstwa ipositniotcgo cło' tego stopnia, żei nie, -znalazł się 
ani jeden z nas jako^mąż zaufania przy' -imiid wybiorczej, 
uzyskaliśmy liczebną przewagę, jak się óksuzałlo po- śmiałym 
obliczaniu.

Wiele, w ,iyim 'Wypadku przyczyniła się kandydatura 
ksł Dr. Czujai- i czysty! charakter ihiidzi iprzowotlżących 
w Stronnictwie. Można było słyszeć, mimo, tajnego, g lo­
sowania,,, jak tan lub owa głośno dawali z,naA?fce są :łf togo 
dumni, ż« mają oddwó siwój glos na jednego »  tyic.h, którzy 
są najlepszymi opiokjuinaimi naszymi, a w  bezprzykładny 
«posó*b są zohydzani przez wrogów Kościoła Katolickiego. 
Wynika z togo, że imies-zikańcy naszej gminy -potrafią*otcemiić 
nni’ńżyaie rzetelną pracę i odróżnić’ prawdziwych tótSMflfiww 
i dobroczyńców od tych, którzy schlebiają, gdy im to 
jest komieczneni do osiągn ięcia  ma,Piłatów, aby następnie 
pozostawić łatwowiernych na łaskę lostu. Ludzie tatoy, są 
ztw+wyiozaj katoilikaniji tylko,!Iłajn etryki, więc nic dziwlnego, 
że nie .poczuwają s ię  cło pracy na podstawie izasajd kato­
lickich i nimi się nie kierują w poilityc-Gi, ulecz przy każdej

sposobności starają się poniżać powagę re-ligji katolickiej 
i jej wyznawców.

A by więcej ,nic dać się wyprawatlziić w pole przez 
tego roićłziiju karjeno,więzów, założyliśmy miejscowo kolo 
S. Iv. L., a na.ęr/łanków zapisali się nietyłKp dotyoheaaiś-owi 
zwolennicy, lecz także, i ei, z, obozu ,JPia&ta“ , k tórzy zro­
zumieli., ,żo -pozostanie dłużej w roli piastoweów do niczego 
nie doprowadzi. Na zebraniu organizacyjnym wybraliśim 
ścisły wychodząc z założenia, że organizacja ta
złożona z praktykujących katolików, będzie w stanie' p ilo ­
ci stawićłisię na p-rzytszłęść zln, które oiśnie' si,ę do -WSzyst- 
kteli -zdrowo patrzących na bieg'-. polityicano-spolecfc-
nych w gminie.

Pisząc o S. K. L. ,w -nasacj gminie,, nie mogę, pominąć 
faktu otrzeźwienia, 'politycznego,■'■który narzuca sio w oczy: 
mann na unyśli stan ]»odfty,czny--.powiatu -'Brzeskiego, k tór$  
jCBżtiae do, niedawna zajmował wybitne •etanówiako pod 
wjsłldidoin, ilaści zwolenników .„Piasta". . jfc&fmenie stan ten, 
zmienia sidyzybkitun -tempem na korzyść; Stoonaiiot.v.a 
Kat‘ęJliak,o-Ludoweg'o, czego  zresztą dal wyraz sam p. W i­
tos na wiecu w Brzesku wyrażając się następująco: powiąt 
tan byjl kolebką ruchu ludowego, tu miałam najwięcej ,z,wo- 
lliniiiileów, ale i tim było majWwjc.pj zdrajców7. —  I tu nasuwa 
się pytanie,.czy słusznjm  ftęt teai^arzut? Mc.zasadzie za-
: zut tan jest.'niesprawiedliwym   i chociaż m ię. osobiście
nie- dotyczy, }do ęiiasliowoem ■nfig ale ozarję^'to, że
tnuidno jest domagać się od kogoś zaufania, jeżeli się g o  
lekceważy i depcz.© jego przekonania, a, przecież działo, się 
tak u 'piastoweów i fco pod  okjśm czło,wieka, który chcąc 
zswfoawfuSlj zaufanfe mas ludowych atSfepowinicn był pozwa­
lać, aiby ludzie paj'fę§ nadużywał i jegscrifoitorytetu dla gwoich 
widzimisie i clłtfćiaż nie-„sprawia mi to przyjemności jed- 
& k  wspomnę przysłów7ie, .któi-e dajf> się tu -najlepiej zfi- 
Ĥt,06iowaó „Warrt Pac pateioa', a spalać Paca; i sziboda l a  
montowani i wykk-nań, bo, już coraz anniej jo-st -.naiwnych 
w ł-atefce. Pootąpowswiio piarstowcówjiw ab&ynej dobie otrze­
źwiło d>o reszty jeszcze aię wahających. Ofcrzi-źwienio to 
szczególnie.daje się odiczuć w naszej gazetce Lud Kataiioki, 
bo pwwiio w każde,m numeużoy te-g'oż ozytnmy artykuły 
z nasztsgo powiatu o izgronnKlzejrmch, które odbywają się 
we,- wszystkich -sfron-ach naszego powiatu.

' Lęiez ipowistt Brzeski, chocka,żfcy stanął Hiwam przy 
Stronnictwie Katolicko Ludowe-m i jego programie, sam nie 
zdoła przeprowadzić w .przyszłości należytej iito£c?ił posłów, 
którzy idąc .ąio .linji programu S 4 K. L. byi]il)y,ydoilni zwró­
ci -, poliiyke Polski na tory czysto katolickie.

W ięc komu miła Katolicka Polska, -koig,o;-jeszcze sianno- 
lubstwo nie ogamnęło zupełniu, -nioch -stanie w szaregiieh 
1 bliskiego, Stronnicitwa Katolicko Landów ag o dp-pracy .pod 
hasłem: Katolicka Polska, dla dobra i chwały kochanej 
Oj&zyzny, a tern samom i własnego. .

Polacy Katolicy organizując się! —  Twórzcie po •wio­
skach i miasfac-h kola miejsc,owe S. K. L ^ b o  tyiko, -aooigłi- 
niaowani możeimy -zwycięsko prz/śc i wstawić *sie naszym przc- 
t-iwnikom politycznym; —  a -gdy .dała Falaka -pokryje :się 
organizacją, S. K . I-. odctelmiomy swobodniej i bę.dz,iemy 
całą pien ią  głosić W/ibliidzenio sę ducha, Katoiełuago w życiu 
j',Oili,tycznym, któty oż-yiwi skołataną naszą Ojęzysnę Polskę, 
a na: dziś przesyłam wśzystilcim c-zytalnikoni i czyt-dniczkoiin 
„Ludu Katolickiego" życzcmia „WĘSÓŁĘGO ALLETiU JA^ 
które dziś cala Polskę KaloBcką przenika.

Członek S. K. L. z Brzozowca-Słotwiny.

Wola Rzędzińska, koło Tarnowa.
W  przekonaniu, żo nictylko w niewoli,, alo i w Wolnej 

Ojczyźnie prana na polu religijnem, narodowem i społeoz-
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nem m a pierwsze znaczenie, staramy się w miarę sił pra­
cować w tych dziadzinach i naszeimi wrażeniami pragnie­
my się podzielić z Czytelnikami „Ludu K atolickiego11.

PrzcJewszystkiem przywiązujemy dużą wągtą d o  roz­
woju Ftfji 'Sk ładnicy tarnowskiej, w W oli Rzędeińskiej. 
W  tym celu odstąpiono dla sklepu dużą izbę Domu spo­
łecznego, a trzeba przyznać, że ludność miejscowa kupuje 
wssystko, oo tylko nabyć można w ,,Filj;“ , nawet ludnie 
wracający %. Tam ow a wstępują dio sk lep i „F ilji11, by 
zawsza coś w Składnicy kupić.

Spółka mleczarska w  W oli Rzędzińskicj stale- się roz­
wija; coraz więcej gospodyń welańsikieh przystopuje do 
mleczarni; w ten sposób kończą one sobie, swą, straszną 
pańszczyznę, bo muskały -dojjąd prawie codziennie odbywać 
dosyć długą drogę do Tarnowa, zaniedbywać wychowanie 
dzieci, gospodarstwo domowe, i niszczyć swe zdrowie; naj­
gorsze z tego było zaniedbanie młodzieży,'- .

Na, pracę społeczno,-oświatową dużałfeila „Domu, spo- 
łcczweigo11 w każdą, n'edzielę i święto stale jest zajętą.

Wybitnie pracuje Stowarzyszenie młodzieży, męskiej, 
któro nawet znaczną Część kosztów utrzymania Domu 
Społecznego wzięło na siebie, służąc w  ten sSjkeób ro d zo ­
nej gminie. .'Cieszymy się, że dziś młodzież utrzym ują 
„Dom ludowy11, gdy dawniej utrzymywała karesmy.

Także nowo powstałe „St-owutiizy&zcnie młodzieży 
żeńskiej11 zaczyna żywo pracować dla dobra dziewcząt 
miejscowych.

Trzeba przyznać, żeNniiejscowe nauczycielstwo mimo 
lichych izb szkolnych bardzo pilnie pracuje, a także:

,Grodzice sąćzynają, eona* pilniej posyłać dzieci do szkoły.
Za, -pracę katoKcką i narodową, dnieiińi prawdziwej 

nagrody była ostataja procesja w uroczystość Bożągo 
Ciała.*'- Po raz pierwszy wyszliśmy z procesją z Najśwf* 
Sakramentem poza kościół. FięknęSołtarze przygotowały 
Stowarzyszenia młodżiaźy męskiej i żeńskiej .pr,z,ed'.‘głów ną 

jjfeflłą Doimn społecznego, przed sklepem Filji, Składnicy, 
p,i1z.ed budynkiem gminnym i w»,ciszcie fałtarz. połowy 
w miejscu, gdzie- dawniej nidaralał żyd i stałe w czasie 
naI>!>żeństw'ikata’ieki-c-Ji drzewo rąbał. Idąc za Najświęt­
szym .Sakrame,ntem uczuliśmy i  się Katolikami, Polakami 
i gospodamami Polskiej żismi. Dnia (tego nie za-pomniemy 
nigdy.

W yrył się taż w naszej pamięci także dzioń poświę- 
cenia dzwonów, którego raczył dokonać Najprzew Ks. 
Biiskup Sufragan Dr. Edward Komar.

St ój.

^ a g ą K ilSsii inrA .1 a  io cL .c i^ S  ĄiP.C't;uD.ap.t3D.Q[?tciQ<^ti»>^

Gdybam...
G dybym  ja  b y ł orłem . 
uleicM byni w  górę 
a|ż p od  jasne słońce, 
c o  w yzłaca  chmurę.

G dybym  "ty ł skownonikiem, 
z promienistą, zorzą 
nuciłbym  pod niebem  
hym n n a  ch w ałę  B ożą.

G dybym  b y ł m otylem , 
nad gw arnym  strum ykiem  
igra łbym  niewinnie 
ze  słońca prom ykiem .

G dybym  by ł kwiatuszkiem , 
co  kwitnięć'na łące, 
ątnitrżyłbym bepj. końca 
w  głomito gorejące.

Nii ja  ptak. ni m otyl,
•ani krwiak, co  rośnie, 
ale R ogu  służę 
w  siedem nastej wiośnie,.

ST. K O Z A C ZK A .

Wszystkim Prenumeratorom, Czytelnikom 
i Pi zyjaciołom naszego Pisma przesyłamy 
najserdeczniejsze ż y c z e n i a  „WESOŁEGO 
ALLELUJA'1. Redakcja.

KROM KA.
POMOC WŁOCH DLA POWODZIAN. Dyrektor wło- 

■skfiggo Banku przemysłowego zawiadomił p. 'Grabskiego, 
że bank ten przekazuje kwotę 100. tys ęcy lirów dla ofiar 
powodzi.

POMOC DLA OFTAR POWODZI. Ministerstwo wyasy­
gnowało na, rzcez,'ofiar powodzi 14 millja'tdów Mkp. ora,z 
75 tysięcy lirów włoskich z ofiary ; J>anca, Oomerziale II a- 
1 ana“ . Do tego doliczyć należy -ofiarę pipermjora w  wysoko­
ści 4.5 mil! jardów marek. Poszczególnym urzędom woje­
wódzkim przyznano: w Warszawie 7.5 miljardów mk. i i-<jO 
tysięcy lirów, w  Stanisławowie. 1.5 milijardówr marek i 1C 
tysięcy lirów, w Kielcach 1 mil jard mk,p. i 5 tysięcy lirów, 
w  Lublinie 1 miljard nnkp. i 5 tysięcy hrówj, w Krakowie 
2.5 miljard marek i 5 tysięcy lirów,.twe, Dw-owi® 1.5 miljar- 
dów mk. i 5 tysięcy lirów, w Tarnopolu 1 miljard mkip. 
w  Toruniu pół miljaitda marek, i 6 tysięcy lirów, wr Pozna­
niu -pól mJljanda. Ponadto komisaajatoiwi rządu na miasto 
Warszawę przekazano sumę 3(S niijjandów marek i 10.000 
lirów. Pozostałość ofiary „Banca Conietziale Italiana“ w 
sumie 25 tysięcy lirów przyznana, zostanie później.

ŚMIERĆ STINNESA. WaNiemozeęh -zmarł 10. kwietnia 
niekoronowany władca, .Niemiec Sti.nmei. Z Hugo Stimnc- 
sem schodzi dc grobu jedna z najwybitniejszych osobistości 
współczesnych Niemiec. Obdarzony nieawykłemi zdoiuośoia- 
mi oiganizacyjnemi niewielkie przedsiębiorstwo odziedzi­
czone po ojcu w Naidrenji doprowadził w krótkim , czasie 
doLrozkiwćtu. Potrafił przedewszystkiom wyzyskać stan 
rzeczy, wytwurziony przez wojnę i nabywał w  tym czasie 
rozmaite przedsiębiorstwa zwłaszcza jgórmcze i metalowe. 
Człowiek bezwzględny, dbający-łprzedewszystkiem o roz­
w ój własnych przedsiębiorstw, zbierał 'Ogromne zyski w cza- 

ń; .sio spadku maifcł niemieckiej. W ostatnich latach zaczął 
skupywać rozmaite pisma i skup ł w swoim ręku okoto GO 
pism cjdiziennych. Dzięki swej potędze diinansoiwej i prze­
mysłowej wywierał on bardzo często decydujący w pływ  na 
politykę Niemiec,. Głównie Stinhesowi przypisywano zade­
cydowanie o bieimym apączp* nad Rulirą. Rząd bardzo 
często ulegał jogo  dyktatowi; ,to też zwano go powszechnie 
n-iekoroncwanym cesarzem Niemiec.

MILJONÓWKA. W  ostatnim ciągnieniu mrljomówki los 
padł na numer G6G.028, sprzedany w  Warszawie.
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/.JAZD DELEGATÓW STOWARZYSZENIA MŁO 
DZIEŻY. W T a m o w ,  dnia 22. kwietnia, rano oclbędzie^ię
I. Zjazd delegatów Stew. Polskiej Młodzieży, n i który ma-., 
prawo przybyć dwóch przedstamjfófcli z, każdego stowarzy­
szenia Patron (bib wice-pairon) i delegat młodzieży. Każde 
Stowarzyszenie obowiązane jest idlo wysłania delegata. Po 
południu odbędzie is 'ę  Zjazd kunsistów a Biedruska.

PIERWSZA RATA PODATKU MAJĄTKOWEGO. 
Pobór pierwgzaj raty daniny podatku majątkowego odbjgyefl 
dizie się w terminie od 10 czerwca do 10. ligca. Dnug.a 
rata ściągnięta sos,tanie w czasie ol 15. 'października do 15. 
listopada. Za-licziki, które już ściągnięto na poczet, daniny 
majątkowej, będą potrącone przy następnej racie. Uęzy- 
niano to dlatego-, ponieważ w lecie przypływ podatków 
jest mniejszy Natomiast w jesieni, gdy podatki silnie 
wpływają, będzie można z jesiennej raty daniny wpłacone 
zaliczki potrącić.

„ZY iĄZEK KATOLICKO NAP.ODCWYA Jak dono­
szą dzienniki warszawskie powstało obecnie w b. zaborze • 
rosyjskim nowe stronnictwo polityczne pod nazwą „Zwią­
zku katolicko-narodowego". Prezesem nowej organizacji 
jest iks. arybisikup Ropp, wiceprezesami:-ks. ipraiat Około- 
Kulak i lir. Actam Rondkier, sekretarzem generalnym. W ł.
K o z i e 11 -P okl e wsk i.

PODWYŻSZENIE PODATKU GRUNTOWEGO. Dnia
II . kwietnia Rada ministrów uchwaliła podnieść podatek 
gruntowy o 10 procent. Podwyżka ta pójdzie na pokrycie 
wydatków szkolnictwa powszechnego, które -to wydatki 
wedle bu/dżetu Kucharski ego miały być od K  maja pr/.e- 

■ Baueone na samorządy. Obecni e-Aząd -uznał to za nieodpo­
wiednio i Pztrohiił gminy za ten podatek od wydatków 
na szkoły.

Pierwsza. rata tego  podatku ma być płatna w ciągu maja,
ANGLICY O OBECNYM RZĄDZiE POLSKIM. Poseł 

Żuławski, który był niedawno w Londyme, ojgiosił w gaze­
tach wrażenia swoje z pobytu tamże. Między innerni po­
wiedział,' .że w Afiglji interesują s'ę  przedewszystkiem sy? . 
tuacją ckóigomiczną Pcfcśki i 'stosunkiem jej do kwestji po­
koju. Czy Anglja. ma zaufanie do obecińego rządu, pos Żu­
ławski zaznacza, że Anglju wierzy w jago pokojow ość wię­
cej n iż 'poprzedniemu gabinetowi p. Witosa, Gabinet pana 
Grabskiego cieszy się w Ang-lji uznaniem, zwłaszcza po 
w ejścu  do jego składu gen. Sikorskiego i powierzenia mu _ 
teki ministra spraw w ojskow ych,‘ co  oplują angieSska przy­
jęła bardzo przychylnie. Gen. Sikorski jest uważamy w 
Londynie za człowieka zrównoważonego i s in e j ręki.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. Józef C i e p l i k ,  
właściciel realności*' w SkawicSłSpowiiat, Myślenice, zmarł 
w sobotę dnia 22. marca 1924 'r.

Zmarły był synem rządcy dóbr baronów Borowskich 
w  Skawie i Dr. Zubrzyckiego w Rabeeg u  pochodził ze 
Śląska- Cieszyńskiego. Z powodu przedwczesnej^ śmierci; 
ewegn ojca i braku funduszów na i&ształć.BiJie, nabył re-al 
ność w Skawie i tam się osiedlił —  Będąc długie lata pełno­
mocnikiem i kierownikiem spraw gospodarczych dóbr Zda­
niowej -z bar. Borowskich.

Ś. p  .7m »rły był bardzo światłym i w całej okolicy 
poważanym obywatelem, u którego zasięgano rad we w sfjSSj 
lakich sprawach. Doozókał się sędziwego wieku, bo lat 97, 
a zawdzięczał to jedynie temu, że całe życie nic pil, ani nie 
palił —  stąd i płuca miał zdrowe.

Pozostawił w smutku pogrążonych: córkę Marję
i dwóch synów (prócz 2 prawnuków i 10 wnuków), z któ­
rych młodszy Fel! iks osiadł na ojcowiźnie', a starszy Józef 
jest obecnie kontrolerem pocztowym w Krakowie, Cześć 
Jego pamięci! J. Bedror.ek, mp., kier. szkoły.

Na wyjazd do Danji.
D o’ D an ji -zapotrzebowanie' w yn osi ogołem  1.500 

dziewcząt, począ w szy  od  la t 18, prayczem  pierw szeń­
stwo m ają te dziewc-zęta, k tóre już w  Danji by ły . P łaca 
dzienna w ynosi 3,7i5 ko-ron duńskich dziennie, co  stan o­
wi mniej w ięcej k o lo  5 i pół milj&na m arek polskich , 
ale bez utrzym ania. W  czacie żn iw  płaca jest nieoo w y ż ­
sza i d och od z i blŁskjo do 7 m iljonów  m arek polskich. 
P rzy  pracy  ńa giloord moiżna w yrob ić do 6— 7 koron  

-'dziennie, to jest, licząc koronę po 1,500.000 m arek, d o  
9 lub 10 miljoń-eyOmarek polskich. K oszta  po-dróźy p o ­
nosi pracodaw ca . Rekrutafcja na w y ja zd  przy  w spół­
udziale delegacji duńskiej w OBóhie ks. Dut&che i dru- 
g ie j ośoby  od b yw a ć się będzie dnia 24 kwietnia w Kiel­
cach i Jarosławiu, a 30 kwietnia w Krakowie i Białej.

Na wyjazd do Francji.
Zapotrzebow anie na górn ik ów  zmniejiszyło-iśię p o ­

ważnie w obec w ycze ip an ia  w  znacznej m ierze ryrutu 
pracy.-;,•Obeonie francuz-i w iększy  nacisk k ładą  na w er­
bunek robotn ika górnicz-ego w 'Gzećlwrsłowacji. W  dru ­
giej połow ie  kw ietnia d o  "Mysłowic m ają  dostarczyć ro ­
botn ików  do p racy  w  kopaln iach  następujące (Państw o­
we /JJrzędy P ośredn ictw a  P ra cy :

Włocławek robtn ików  na 14 kwietnia, Łódź 
50 w)i)oln. na 14 kwietnia; Kraków 40Ą obtn . na 28-go 
kwietnia; Częstochowa 30 robot-n. na 28 Kwietnia.

Robotnicy rolni. R ekru tacją ; robotn ików  rolnych  
m ają sję zaftjć Pitfiśtw oweftl-rzędy Pośrednictw a P racy : 
w Radomiu 14— 15 kw ietn ia 1A0 robotn ików ; w Ra­
domsku 14 kw ietnia 100; robotn .; w Częstochowie od  15 
do 10 kw ietnia 100 .TObotn.; w Kaliszu 17— -19 kw ietnia 
&0t) robotn .; w  Nowym Sączu 24— 26 kiyie-fcnia 300 ro­
botn ików .

Odpowiedzi Redakcji i Adm inistracji.
Sojka St., Me,dynia Głogowska. Żądanych książek- lnie 

mamy na składzie. Serafin, Iłów. „Gwia-zda Cieszyńska" 
wychodzi 2 razy w tygodniu. Stefaniak, Łąka. Do 11 kwart, 
b. r. należy dopłacićą500.Q00 m-k. Pieprzyk, Podborze i Tyr- 
na, Brzeszcze. Prenumerata zapłacona za i poł. b. r. Leon 
Orłowski, Obali. Adres Ks. Posła Dra Czuja: Wars-zawa, 
Sejm. Bartnik, W łodawa..„M isje kaitol." nabyć można: Kra­
ków, Kopernika Nr. 26.

NA FUNDJSZ PRASOWY złożyli: Fuxówna Wanda, 
W ojnicz :5 mil.. P iek arn i .Piotr, Kraków 1 md.; Dr Stach, 
Siedlce 2 mil.;.. Woźniakówna, Krościenko 1,500.000; Matu- 
siak, Epdgórz 500.000; Serafin, llów  500.000; Bartnicki, 
Kraków 500.000; Jełeński, Krzyżowjice 500.000 mkip.

CENY Z TARGU KRAKOWSKIEGO.
Pszenica od 40— 45 mil.; żyto 3 0 —32 mil.; jęczmień 

25— 28 mil.; owiss: 30 --35  mil.; siano 18— 20 mil.; masło 
10 mil.; jaja 130— 160 tys.; mleko 600 tysięcy.

Dolar 9,350.000.

„K toby wmdział coś^o losie Błażeja Bieńka, żołnierza 
austrjac,kiego, który z pułku Nowo-Sandeekiego -względnie 
Rzeszowskiego wałczył w  Karpatach 1915 r. i tam miał 
zaginąć, niech łaskawie zawiadomi o tern jego żonę Ludwikę 
Bieniec w Wielog-łowaeh, poczta: Nowy Sącz".
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NAJLEPSZE ODMIANA
JABŁEK i GKUSZEK

LEYN3CH, JESSEWNYCH i ZIMOWYCH 
ggji po 2 słotę 3-3 groszy

wraz z opakow aniem  i dostaw ą do kolei -  za p o - 
przedniem  nadesłaniem  gotów ki —  s p r z e d a f e

-  Zarząd Szkółek Owocowych ■■■— 
Tadeusza hr. Lubieńskiego  

Zassów, pod Czarna (Małopolska).
Ze względu na czas, nieduże zapasy i ewentualną  

^zm ianę cen w skazany jest pośpiech.

Korzystajcie z ©kazili
Żądajcie listownie za zaliczką pocztową cały komplet 
składający się aż z 16 sztuk towaru za 60 miljonów marek
to z.uaczjL 1 s7.taH\zikaftfcU>bregc> .roaU-rj-ahi rui cale męskie 
ubranie, 1 szt. na damską isukrae; 1 reszt, płótna na męską 
i jedna rfedat. na damską, koszulę,* 1 oluiSter-zkę na. głowę, 
G ( lnisuftozek do nosa, 1 rasżt, na fartuch, .2 .pary pończoch 
i paro skarpetek —  wszystlko tylko za 60 miljonów marek, 
gatunek ,ryż«zy za- 90 milj. marek.

Równąowśniie wysyłamy .po centu-h najtańszych i tylko 
w dobrych gatunkach: plójuto liioliżniaije, wsyp, obrusy bia­
ło, kapy nk łóżka, ręczniki;' jrzaśoieradla. iiranfki., enigi, 
kitmgarnyj bostony, szewioty i t. d.

Wszystkie powyższe towary •aoStają wysyłane natych­
miast. po otrzyma,iriu/l listowego izannówienia za zalioizką 
pocztową i w dobrym ©pakowaniu, c-i, no nadeślą pienkulw 
zg-óry na komplet pow^Stszy, ot.rzy.un,ją pół tuzina chuste­
czek darmo. Towar iniepodobająciy się, przyjm ujem y^ po­
wrotem. Zamówienia jjj^osśrny .wlregować:

SPRZEDAŻ MANUFAKTURY „OSZCZĘDNOŚĆ"

W. BUKSEL i W. BOR1SZ 
Łódź, Napiórkowskiego 38»

A Z T E K A  

w Radomyślu Wielkim
poleoa wsizalkie' leki krajowe i- zagraniczne: 

Sapoinenthol Matuli ,najlepszy środek pim-ciw roumnty.amo- 
wi, bólom mięśni-opue.hdi.iM>W i .nu-hym (krrć.iom.

Syrup balsaniiczno-ziotowy jodyny Sr o lek przeciw kaszlmvi- 
chrypoe .i choro,bom .płuc.

Wino żelazisto-chinowe w/maoma sily^i podnieca apetyt i 
przyczynia krwi.

Leki przeciw gaullicy i wolom niezawodne.
Krern wschodnich piękności usuw* .pfyKz&jfe i  plamy i gła­

dzi tskure .na. dwarzy.
Maść przeciw świerzbom byz zapachu. lam y sżybko, nio 

plami bifi.liiżjiy.
Specjalne środki dla bydła na grudę, zołzy,! p-trehy, Jcaszel 

Expeler, Balsam kapticyiklJ H ftnm  życia,, 'Nerwol. 
Hegury, smoczki dla dzieci, Opatrunki, party, jjnpt.nrowo, 
wina - leczniczej', pijawki, (pudry, miydla, perfumy, woda na 
porięśt. włosów, coda d o  uist przeciw psuciu zębów. 

Wysyłka odwrotna —  ekspedycja sumienna.

Ważne dla budujących
przy nadchodzącym sezonie budowlanym:

Polecam z mego składu w Tan-nowin, jukoteż wprost 
z fabryk wagonowo wszelkie materjały budowlane, 
jako tio:

W apno białej,-w krucha ch do bielenia, glinkę, cement, 
wapno hydraulŁuziiĄ gips murarski sztuka!orski i alaba­
strowy, trzcinę hhifit,ową, półkoszki do obijania Be™], cegły 
ogniotrwałe, płyty piokaf-skie, glinką szamotową, papę 
dachową; papę izolacyjną dla zabezipieczenia od wilgoci, 
cegły zwykłe, dachówki ozerwone, dachówki szklanne, 
gąsiory oraz eternit łupek asbeśfowy; z własnej fabryki: 
posad-zki kamionkowe, cementowe w różnych kolorach 
i deseniach do kościołów, sieni, korytarzy, rury kamion­
kowe do klozetów, rury'cemeótjówe, kręgi studzienne, 
miski, pokrywy, krawężnikraomz klozety fajansowe, deski 
sedesowe, farbę żółtą do malowania, piece kaflowerw róż­
nych deseniach: i inne materjały iiiidowlane^hWjdetalih/.nie 
jakoteż wagonowo do nabycia.

CENY KONKURENCYJNE!
Przy większych zamówieniach znaczny opust.

Zamówienia JEfflsyłać pod adresem:
Archnekt MICHAŁ MIKOŚ, ul. Kolejowa, Hotel Polski,

Tarnów.

W A Ż N E !
Do P. T. Rolniirow, Kółek Rolniczych i P. T. W łaści­

cieli ziem skich. N adchod.ąca wiosna zmusza każdego 
praktycznego rolnika pom yśleć c naw ozach sztucznych 
i nasionach.

Podpisana Firma poleca na w iosenne i jesienne za­
siewy ze sw ych składów  w m -arę posiadanych zapasów.

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
oryginalną tomasynę 1 6 -1 8 %  w workach papieruwych lub 
juiowych, oryginalną kaluskąi Strassfurcką mieloną 2 0 -42 %  
sól potasową, kajnit m ielony, superfosfat kostuy i mine ■ 
ralny wapno azotowe i naw ozowe, gips naw ozow y bar­

dzo skuteczny naw óz i inne,

N A S I O N A
Nasiona koniczyny czerwonej, szwedzkiej tym oty, bu­

raków pastewnych, łubinu oraz inne nasiona ekonomiczne.

Z B O Ż A
Żyto, pszenicę, jęczmień, owies oraz ziemniaki jadalne 

i sadzonki —  dostawa tylko w agonow a.

M A T E R I A Ł Y  B U D O W L A N E
najlepszej jakości cement portlandzki, wanno palone bu­
dowlane, dachówkę asbestową ogniotrwałą bardzo lekką, 
dachówkę paloną prasowaną i ciągnioną dreny w szel­
kich wym iarów, cegłę prasow aną, drzewo budowlane  

i opalowe.

D Z I A Ł  K O L O N I A L N Y
Cukier wagonowo i częściowo i innych artykułów  

spożywczych.
Rok zał. 1897. —  Firm a protokołow ana -  ftok zał. 1897

JAM BODUCH
ŻY W IE C , Rynek 127. [Dom własny.] Telefon N r. ...

Na zapytania należy dołączyć znaczek pocztow y o d o  
wiązującej taryfy.

70.

UNIEWAŻNIAM .^kradzioną; .książkę wojskową, wydana 
przez P. K. U. Kraków, na imzw.iisko: Stanisław Gibała 

w Borku, pow.iat Boehnia.

W ydaw ca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor Ks. Józef Świąder, 
Czcionkami drukarni ..Głosu Narodu'1 w Krakowie, ul. św. Tomasza 35, pod zarządem R om ana Ferka.


